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ŁM Sadownicy „pszczółki” wmu
Stanisława Brsć&sBco

ma do zdobycia w sezonie jesiennym krzewy i drzewa owocowe zdro­
we i silnie ukorzenione w wyborowych odmianach 4—6 letnie w ce­
nie: śliwy szt. 6 zł., grusze szt. 5 zł., jabłonie szt. 4 zł., 100 szt. 350 zł.; 
czereśnie szt. 4 zł., 100 szt. 375 zł.; wiśnie (karłowe na antypkach) szt. 
3 zł., porzeczki (czerwone, białe, czarne) szt. 50 gr., 100 szt. 40 zł. Mali­

ny (Malboro) 100 szt. 5 zł., 1000 szt. 45 zł.
Drzewa i krzewy ozdobne, świerki, jodły, sosny, jałowce, żywotniki, 
modrzewie, miłorzęby i inne w różnych odmianach 3 — 6 letnie szt. 

.2 — 6 zł., róże krzaczaste 1.50 zł., 200 pienne szt. 3 — 5 zł., bzy uszla­
chetnione 2 — 2.50 zł. Złotodeszcze, śnieguliczki, tamaryszki, oliwniki, 
sumaki, bzowina, mahonja, derenie, bukszpany i inne szt. 80 gr. do 1.50.

Rośliny dwuletnie i trwałe szt. 10 do 50 gr.
Cenniki wysyła się na żądanie.
Adres dla listów i przekazów: 

Stanisław Brzósko poczt. Łomianki k/Warszawy.

Każdy posiadacz pasieki powinien nabyć broszurkę:
PASORZYTY PSZCZOŁY I ROJU nap. Jadwiga Brzósko-Guderska 

cena 1 zł. 40 gr.
Nabywający w Redakcji P. P. kosztów przesyłki nie ponoszą. Należ­
ność można przesyłać znaczkami pocztowemi: Skład główny w Księ­

garni Rolniczej Mazowiecka 10 w Warszawie.

W sezonie wyrobu napojów owocowych nabyć należy broszurkę
WINA I MIODY OWOCOWE Aleksandra Nowińskiego. Cena 60 gr.

Spółka Zawodowych Pszczelarzy II Hala Mirowska Nr. 9.
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POD ROZWAGĘ
(Dokończenie)

Znanem jest twierdzenie, że 
pszczoły na czas pożytku matkę w 
czerwieniu ograniczają, zalewając z 
pośpiechem jaknajwiększą ilość ko­
mórek pewną ilością miodu, by mat­
ki do znoszenia jajek nie dopuścić, 
ma to być jakby wskaźnikiem dla 
pszczelarza, że na czas pożytku wi­
nien im w tern dopomódz, co też 
rzeczywiście czyni stosując blachy 
i kraty odgrodowe, spostrzeżeniu 
temu zaprzeczyć nie można, bo je 
pszczelarze stwierdzili, obserwacja 
jednak tego samego spostrzeżenia 
W ulu Czyńki daje wprost .odwrotne 
wyniki, pszczoły w tym ulu nie 
tylko matki w czerwieniu w czasie 
krytycznym nie ograniczają, ale 
owszem jaknajwiększą ilość komó­
rek w gnieździe z miodu uwalniają 
przenosząc go do nadstawki, by 
tylko matce zapewnić jaknajwiększą 
możność znoszenia jajek.

Znanym jest każdemu fakt stagna­
cji pszczół nawet w czasie pożytku, 
gdy już pień pszczołami jest tak 
wypełniony, że pomieścić się w nim 
nie mogą, oznaki te mają świadczyć 
o przygotowaniu się do rójki zwła­
szcza, że i wymnażanie trutni jak i 

zakładanie mateczników, jak nie­
mniej sam fakt wyjścia roju świad­
czy pozornie za prawdziwością te­
go twierdzenia, a pszczelarz faktu 
tego pożądanego dla niego czy też 
niepożądanego zrezygnacją oczeku­
je, przenieśmy jednak taką osadę do 
ula Czyńki, a zobaczymy, że sta­
gnacja z miejsca ustanie, a pszczoły 
zaczną tak jak każdy inny pień nor­
malnie w pole wylatywać, a naj­
prawdopodobniej i od rójki się 
wstrzymają, aczkolwiek gdy pszczo­
ły z przygotowaniem się do rójki 
na skutek nieodpowiednich warun­
ków w ulu poprzednim zanadto się 
przygotowały, najczęściej już i wy­
roją, się, ale i temu można znanymi 
sposobami przy przeniesieniu osady 
zapobiedz.

Jak więc z tego faktu wynika rój­
ka nie jest naturalnym życiowym 
obowiązkiem pszczół, jest tylko ich 
zdolnością, którą stosują, gdy dalsze 
życiowe warunki w ulu dla nich są 
już niemożliwe, jest więc faktycznie 
emigracją, a nie jakąś radością ży­
cia, zwłaszcza, biorąc jeszcze ten 
fakt pod uwagę, że osadzony rój na­
wet przy bardzo daleko idącej pie-
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lęgnacji pszczelarza jeszcze jest nie 
pewnym, cóż więc może się stać z 
rojem pozostawionym własnym 
swym siłom do tego niejednokrot­
nie w czasie zupełnego braku po­
żytku w polu.

Wszystko to chyba jest jasnem i 
zrozumiałem, jakże jednak dziwnym 
wydać się musi opór niektórych na­
wet światłych pszczelarzy, którzy 
fakty te bagatelizują, zaś sam ul 
Czyńki starają się ze strony humo­
rystycznej przedstawić, mam wra­
żenie, że gospodarką w tym ulu wy­
rzuca im się broń z ręki, a do tego 
dopuścić nie chcą.

Przed 10 laty na pewnem Zgro­
madzeniu we Lwowie w czasie, 
gdy Zgromadzenia odbywały się 
jeszcze przy pełnej sali, a nie jak 
dziś w godzinę później bez względu 
na ilość uczestników, pragnąłem 
wtedy pszczelarzy zaznajomić z 
dziełem Czyńki, niestety prezydjum 
dla rzekomego braku czasu starało 
się do tego nie dopuścić, gdy jed­
nak jeden z uczestników prawie go­
dzinę prawił o zapłodnieniu matki 
pszczelej z trzmielem poto, by w 
końcu oświadczyć, że to taki Prima 
Aprilis — gwoli rozweselenia 
pszczelarzy, to na to czas się zna­
lazł, nie mogę tego za złe wziąść 
prelegentowi, bo trochę humoru ni­
gdy nie zawadzi, Zarządowi jednak 
darować tego nie mogę i określam 
rzecz tak jak na to zasługuje.

Prawdą jest jednak, że o godzinie 
drugiej gdy ogół pszczelarzy zmal­
tretowany jałowością obrad wym­
knął się pojedyńczo i gromadnie z 
sali udzielono mi głosu, ale rzecz 
cała została w swoim kółku bez naj­
mniejszej chęci zainteresowania tem 
ogółu pszczelarzy.

Przechodzę obecnie do części pra­
ktycznej, rozumię tę część w ten 
sposób, by pszczelarzom zaintere­
sowanym tą sprawą dać możność 

zaznajomienia się z tym ulem i do­
stosowanym do niego systemem o- 
sobiście a nie drogą korespondencji, 
czy też artykułu, który z konieczno­
ści nasuwać musi pewne wątpliwo­
ści.

Kursy praktyczne odbywają się 
i dzisiaj w poszczególnych miej­
scach, są one albo dorywcze albo 
odbywają się w ściśle określonym 
czasie, utarło się jednak takie mnie­
manie, że pasieka naukowa nie jest 
na zyski obliczona, miodu dawać 
nie może i zazwyczaj go nie daje, 
po ukończeniu więc takiego kursu 
pszczelarz właściwie dalej jest w 
tem samem miejscu, gdzie był po­
przednio, o ile przedtem jakiś pod­
ręcznik przewertował sumiennie. 
Zaufania ani do tej pasieki ani syste­
mu ani własnych sił nabrać nie 
może.

Zazwyczaj szkoła każdej innej 
gałęzi gospodarczej, szczyci się wy­
nikami swej pracy, wysyła ekspo­
naty na wystawy, nic jednak po­
dobnego nie ma miejsca w naszych 
pasiekach doświadczalnych.

Proponuję więc założenie nowego 
typu pasieki, obojętne, jak ją naz- 
wiemy doświadczalną, przemysło­
wą, udziałową, szkolną, najlepiej 
nazwać ją będzie można postępową, 
będzie ona wprawdzie doświadczal­
ną dla uczestników, biorących w 
niej czynny udział, z mojej jednak 
strony nie należy tego projektu u- 
ważać za chęć czynienia doświad­
czeń, wyniku jestem najzupełniej 
pewny, a doświadczenia nabrałem 
przez okres 20 letni, przez który to 
okres czasu pracowałem w tym 
systemie ula, a posługując się orygi- 
nalnem dziełem Czyńki, przezna- 
czonem do druku, miałem dość cza­
su, by wszelkie wątpliwe kwestje 
rozważyć, zaobserwować i zrozu­
mieć, obecnie pragnę tylko sprawę 
jak należy wyjaśnić, by wreszcie 
pszczelarzy przekonać i nie wątpię,
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Redaktorem P. Brzósko, któremu 
ten artykuł, jak tytuł zaznacza, pod 
rozwagę podaję i o poparcie proszę.

Leon Błoński

Węza sztuczna
(Dokończenie)

Pocięte kawałki woskowego pło­
dna zanurzamy w zimnej wodzie i 
wynosimy na pewien czas do chło­
dni, skąd po upływie kilku dni przy­
nosimy z powrotem do pracowni.

Pamiętać należy, że cienkie wos­
kowe płyteczki od każdego nieo­
strożnego dotknięcia pękają i stają 
się mało przydatne do przerobienia 
na grawerowanych walcach. Tempe­
raturę pracowni, w której mamy 
wyrabiać węzę sztuczną należy u- 
trzymywać 16° — 14° C.

Woda, do której zanurzamy ka­
wałki woskowego płótna powinna 
mieć nie więcej niż 25 i niemniej 
niż 20° C.

Płyteczki woskowe zanurzamy 
tak w wodzie, aby każdy kawałek 
był zmoczony.

Po 10 minutach możemy przystą­
pić do roboty. Odpowiednie roz­
miękczenie możemy poznać, poło­
żywszy płytkę na rękę o ile jej 
boki zwisają nie gwałtownie, to 
wosk jest rozegrzany mniej więcej, 
jak należy, gdy boki listw zwisają 
gwałtownie, to wosk jest zanadto 
zagrzany i trzeba go ostudzić. W 
każdym razie przed puszczeniem 
na gładkie walce, zanurzamy ją na 

.sekundę do zimnej wody.
Przerób węzy na grawirowa- 

nych walcach wykonywa również 
trzech ludzi. Pierwszy robotnik 
wyjmuje z wanienki, jeden arkusz i 
wkłada go między wałki boczną 

■stroną (w stosunku do przejścia 
przez gładkie walce). O ile mamy 

jedną stronę grubszą, to wpierw 

puszczamy ją, gdy jedna strona ar­
kusza jest uszkodzona, to ją pozo­
stawiamy z tylu. Przy przepuszcza­
niu przez grawirowane walce sto­
sujemy też latanie wosko-arkuszy.

Robotnik, który kręci korbą zu­
żywa na to więcej siły, albowiem 
poruszenie walców obecnie jest tru­
dniejsze od uruchomienia walców 
gładkich. Trzeci robotnik chwyta 
wychodzącą węzę z pomiędzy wał­
ków drewnianemi listewkami i od­
ciąga ją dopóki nie przejdzie cały 
arkusz, dopomagając sobie przy- 
tem drugą ręką. Długi arkusz wę­
zy kładziemy na stół, gdzie węzę 
prostuje się rękami. Więcej jak 5—6 
warstw węzy nie warto układać na 
sobie, albowiem mogą zaparzyć się 
i stracić na swej wytrzymałości.

Dobra węza nie powinna mieć 
dziur, musi być przezroczysta, 
ścianki u dołu komórek powinny 
posiadać jedną grubość, przy wkle­
janiu do ramek, nie powinna wycią­
gać, wyginać i obrywać się. Najod­
powiedniejsza grubość węza będzie 
taka, gdy na ramkę D-Blatta na ki­
logram pójdzie 15 arkuszy. Węza 
cieńsza nadaj e się do nadstawek 
i sekcji, w ramkach zaś wygina się. 
Węza zaś grubsza przyjmowana 
jest chętnie przez pszczoły, lecz z 
powodu wartości wosku jest zbyt 
droga.

Rozczyn do smarowania walców 
przvo-otowujemy w następujący 
sposób: Mydło kraje się na cienkie 
kawałki, na nie leje się gorącą wo­
dę i miesza się, dopóki nie będzie 

że wyniki przejdą ich najśmielsze 
oczekiwania.

Szczegółowy projekt podam za 
zgodą i po porozumieniu się z Sz.
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kawałków. Po ochłodzeniu taki 
mydlany rozczyn jest podobny do 
galarety. Teraz bierzemy część te­
go rozczynu do drugiego naczynia, 
gdzie dodajemy gorącej wody i roz­
bijamy kwaczem ma pianę. Za pomo­
cą takiego kwacza namydlamy walce 
przed i w czasie roboty, namydla­
my je przy każdym arkuszu, lub 
gdy czepia się wosk wałków, w 
czasie samej pracy. W zamian 
kwacza możemy wziąć zwyczajną 
gąbkę. Niektórzy używają zamiast 
mydlanego rozczynu miodowy, go­
towany z wodą lub spirytusem, in­
ni zalecają wazelinę lub krochmal z 
kartoflanej mąki.

Qdy smarowanie nie pomaga i 
węza zaczyna przylepiać się do 
wałka lub do obydwóch razem, 
wtedy odrywamy pozostały kawa­
łek i staramy się odlepić wosk, któ­
ry przyczepił się, lub wydłubać za 
pomocą drewnianej zaostrzonej pa­
łeczki, 'lecz nigdy nie należy używać 
narzędzia metalowego, albowiem 
możemy zepsuć miękką grawiurę, 
Dobrze odstaje wosk i od potarcia 
szczoteczką. Dla dokładniejszego o- 
czyszczenia walców przepuszcza się 
arkusz twardego wosku. Teraz mo­
żemy zbadać nasze niepowodzenie. 
Najmniej jesteśmy winni sami, może 
walce nie były dobrze nasmarowa­
ne, lub zanadto rozgrzały się. W 
drugim wypadku musimy je ostu­
dzić. Robimy to za pomocą śniegu, 
zawiniętego do miękiego płótna, lub 
zimnej wody. O ile czas pozwoli, 
możemy dać ostygnąć walcom w 
naturalny sposób.

Ody arkusze wosku są zamałe, 
to wyjdą i zakrótkie arkusze wę­
zy. Wtedy możemy nakładać, przy 
końcu, jeden arkusz na drugi, lecz 
takie ^ołączenie będzie widoczne 
na samej węzie. Również możemy 
na niej, policzyć ile razy robotnik, 
poruszający walce zrobił przerwę 

w robocie. To już uważa się za 
brak.

Niektórzy nawijają bezpośrednio 
z walców węzę na drewniany do­
datkowy wałek, znajduj się na 
bliskiej odległości od maszyny.

Na taki wałek może być nawinię­
te kilka kilogramów węzy. Lecz. 
gd,<'r pozostawimy ją w takim sta­
nie przez dłuższy czas, to ona dużo 
traci na swej jakości. Po pierwsze, 
po rozcięciu, będzie skręcać się, i 
nie zechce trzymać się prosto w 
ramce, po drugie zwinięta węza 
(przez dłuższy czas) zmienia na 
miejscach zagięcia normalny roz­
miar komórek, które rozciąga. Do 
przesyłki na dalsze odległości wę­
za w motku zupełnie nie nadaje się. 
To też w możliwie najkrótszym 
czasie po wyrobie węzy musimy ją 
porozcinać na arkusze, przystoso­
wane do używanych ramek.

Do tego musimy zrobić odpowie­
dniego rozmiaru miarkę, przystoso 
waną do potrzebnych ramek.

Do rozcinania używa się zwy­
czajny nóż okrągły lub zwykły 
pszczelarski, lecz łatwiejszym dO’ 
roboty, zdaje mi się, będzie zwy­
czajny nóż (juchtowy) t. j. mający 
pewne zaokrąglenie. W czasie ro­
boty smarujemy go mydlanym roz- 
czynem, lub pogrążamy do zimnej 
wody, rozgrzany bowiem zlepia ar­
kusze węzy. Węzę nrzeznaczoną 
do obcięcia układamy na odpowied­
niej deseczce i w miarę potrzeby 
przekręcamy ją razem z leżącą na 
niej węzą.

Naturalnie, że najlepiej przecinać 
jeden arkusz woszczyny, lecz po­
nieważ zanadto bv to przewlekało 
robotę, obcinamy jednocześnie 5— 
—6 warstw.

Węza wyrobiona za pomocą od­
lewania w płytki, później zaś harto­
wana na chłodzę (mrozie) i ciepłej 
wodzie, oraz prasowana na gład­
kich walcach, a później w przeciw- 
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iną stronę — na grawitowanych, 
jest znacznie wytrzymalszą i moc­
niejszą od węzy wyrobionej za po­
mocą deski, ^^rążonej w roztopio­

nym wosku, i powstałe z tego wos 
kowe arkusze zostały odrazu prze 
robione na węzę.

M: Sienicki.

Jak poprawić byt pracownika kolejowego?

Jestem urzędnikiem kolejowym; 
żywo więc obchodzi mnie los mo­
ich kolegów po fachu, otrzymują­
cych mizerne wynagrodzenie za 
swą uciążliwą i odpowiedzialną 
pracę.

Powszechnie jest wiadomem, jak , 
dalekie jest życie jego i rodziny od 
życia, które można by nazwać za- 
dawalniającem.

Pół biedy jeszcze znosi ten pra­
cownik kolejowy, który po za swym 
zajęciem na kolei ma (mimo znane­
go paragrafu, zakazującego koleja­
rzom przyjmowania zajęć zarobko­
wych prywatnych) jakikolwiek do­
datkowy zarobek, lecz takich szczę­
śliwców jest nikły odsetek, bo o u- 
boczne zarobki jest dziś bardzo tru­
dno i trafiają się tylko w większych 
miastach, lub ośrodkach uprzemy­
słowionych.

Przeważna część kolejarzy po 
skończonej pracy obowiązkowej 
pędzi żywot gnuśny, bezmyślny, 
narzeka na władzę, która w jego 
mniemaniu jest przyczyną niedo­
statku, wreszcie prowadzi zwady z 
rodziną, do czego przyczynia się 
brak środków na najniezbędniejsze 
potrzeby, poza nie zawsze dosta­
tecznie zaspokojonym głodem.

Lecz na tem niestety nie kończy 
się smutna dola kolejarzy...

Iluż to z udręki zalewa robaka, 
aby mieć choć chwilę zapomnienia!

Iluż to szuka szczęścia w grze w 
karty, totalizatorze, lub innych ha­
zardach, aby mieć choć cień na­
dziei na lepsze jutro!

Znajdzie się wielu sceptyków, 
którzy powiedzą: „pijaków i ha- 

zardników nie zabraknie, choćby 
społeczeństwo było najbogatsze".

Ja odpowiem na to pytaniami. 
Czy brak jakiegokolwiek zajęcia 
poza obowiązkowem z tytułu zaj­
mowanego stanowiska nie dosta­
tecznie wynagradzanego nie jest 
źródłem, które stwarza depresję 
psychiczną, popychającą człowieka 
na rozdroża?

Czy pracownik zgnębiony niedo­
statkiem, wiecznie rozdrażniony, 
nie zadowolony z siebie i innych, 
może być użyteczny dla kolejnic­
twa?

I znowuż wiele powie...
„Kolej nie może zaradzić na brak 

środków do życia kulturalnego 
swych pracowników, bo nie ma na 
to funduszów".

Prawda...
Ale są inne środki, nie pociągają­

ce za sobą zbyt wielkich kosztów/ 
a mogące bardzo wiele zaradzić 
złemu.

Mianowicie...
Z ramienia Ministerstwa Komuni­

kacji jeździ w specjalnym wagonie 
po całej Rzeczpospolitej wykwalifi­
kowany referent, który wygłasza 
prelekcje z dziedziny: warzywnic­
twa, drobiarstwa i pszczelnictwa.

Za taką działalność należy się 
Alin. Komunikacji wielkie uznanie 
ze strony pracowników kolejo­
wych.

Osiąga ona (działalność) prócz 
poprawy bytu pracownika kolejo­
wego, jego zrównoważony stan psy 
chiczny, a co za tem idzie lepszą i 
korzystniejszą pracę, gwarantują­
cą bezpieczeństwo ruchu.
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Lecz działalność jednego tylko 
referenta M. K. na całe państwo 
jest niedostateczna. Jeden człowiek 
nie może wystarczyć na tysiące ko­
lejarzy, rozproszonych na dużej 
przestrzeni.

Akcja ta mogła by dać dobre wy­
niki wtedy, gdyby była zdecentra­
lizowana i obejmowała mniejsze je­
dnostki terenowe, na których dzia­
łałoby więcej czynników w poro­
zumieniu z referentem M. K. Czyn­
nikami tymi mogli bv być t z., re­
ferenci pszczelnictwa, naznaczeni 
po dwóch na każdą Okr. Dyr. Kole­
jową z pośród pracowników, ob- 
znajmionych z pszczelnictwem, któ­
rzy po za wykonywaniem swych 
zajęć obowiązkowych, byliby upo­
ważnieni do sprawowania funkcji 
instruktorów pszczelarskich mię­
dzy pracownikami kolejowymi.

Nie wszystkie jednak Okręgowe 
Dyrekcje Kolejowe idą za mądrym 
1 wielce pożytecznym przykładem 
Minist. Komunik.

Słyszymy, że w niektórych Okr. 
Dm. Kol. są referenci pszczelnic­
twa, — w innych... jakoś o nich nie 
sNchać.

Co się tyczy władz tych ostat­
nich (dyrekcyj), to nie możemy być 
tak wymagającymi, abyśmy ocze­
kiwali jakichś nadzwyczajnych wy­
siłków z ich strony w sprawie po­
prawy bytu pracowników kolejo­
wych, ale wdzięczni będziemy wła­
dzom tym, jeśli nie będą patrzeć 
krzywem okiem na organizowanie 
się swych podwładnych celem roz­
powszechnienia racjonalnej uprawy 
warzyw, hodowli drobiu, jedwabni­
ków, oraz pszczół.

Warzywnictwo i drobiarstwo u- 
prawiane jest przez pracowników 
kolejowych, gdzie tylko to jest mo­
żliwe do prowadzenia. Należy tyl­

ko skierować je -na tory racjonalne: 
i postępowe.

Co do jedwabnictwa — śmiem 
wątpić, aby ono dało kiedykolwiek 
większy pożytek dla kolejarzy, po­
nieważ stoi temu na przeszkodzie 
szczupłość pomieszczeń.

Z polecenia Min. Komunik, -są u- 
rządzane z morw żywopłoty 
wzdłuż torów kolejowych, celem 
ochrony linji od zasp śnieżnych i 
celem rozpowszechnienia między 
kolejarzami hodowli jedwabników.

Pierwszy cel może będzie osiąg­
nięty. Drugi zaś, — w bardzo ma­
łym stopniu, ponieważ domki na li­
nji zamieszkałe są przez niższą 
służbę kolejową, obarczoną z ma­
łym wyjątkiem liczną rodziną. 
Gdzież wtedy postawić w lokalu, 
składającym się z 1 pokoju z kuch­
nią półki z jedwabnikami?

Więcej celowem byłoby obsa­
dzać pięknemi drzewami morwo- 
wemi nieużytki i place w blizkości 
stacyj, gdzie pracownicy kolejowi 
mają większe lokale i jednocześnie 
mniejsze rodziny.

Natomiast chcę tu obszerniej po­
mówić o szerzeniu umiejętności ho­
dowli pszczół wśród pracowników 
kolejowych.

Jako posiadacz 20-to pniowej pa­
sieki, dającej mi znaczny dochód 
(rocznie około 1600 zł. netto) mam 
nie tylko prawo, ale i obowiązek 
zabrać głos w tej sprawie dla dobra 
braci kolejarzy.

W naszej (Warszawskiej) Okr. 
Dyrekcji po za kilku lotnymi kur­
sami, wygłaszanymi raz na rok 
przez referenta Min. Komunik, mało 
się robi dla uświadomienia szersze­
go ogółu pracowników kolejowych, 
chcących zajmować się pszczelnic­
twem.

Jaktarów Wacław Cygański

D. n
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Racjonalne przechowywanie miodu

Miód posiada własności, iż wilgoć 
i silne zapachy wchłania w siebie. 
Do przechowywania miodu muszą 
być, użyte tylko wolne od zapachu 
schowki, jakoteż naczynia, które 
nie przepuszczają wilgoci. Większa 
część pszczelarzy przechowuje 
swoje miody w piwnicy, to jest 
bardzo mylne, gdyż w wilgotnej pi­
wnicy łatwo robi się kwaśnym i za­
czyna otrzymywać nalot wodnisty, 
który potem zaczyna fermentować, 
a to dlatego, gdyż miód jest hyro- 
skopijny i wciąga z powietrza wil­
goć, znajdującą się w danem schow­
ku._ Naczynia na miód powinny 
być szczelnie zamykane, aby ochro­
nić go przed wilgocią i mrówkami. 
Najprostszym jest używanie pu­
szek blaszanych, ponieważ posiada­
ją one bardzo pasowne zamknięcia, 
ą nabyć ich można Sp. Z. Pszcz. PI. 
Żelaznej Bramy II Hala Mirowska 
Nr. 9, Warszawa w cenie bardzo 
przystępnej.

Gdy miód zasklepiony czyli doj­
rzały został odebrany, to może być 
po 10 dniach szczelnie zamknięty. 
Najpierw po odebraniu go na mio- 
darce, przecedza się przez podwój­
ne sito i zawiązuje się go rządkiem 
(płótnem i zostawia się tak długo, 
aż pozostałe resztki wosku i pyłku 
razem z pianą wypłyną na wierzch, 
aby ją można zebrać. Przy ponow- 
nem odbieraniu strzedz się musi 
bardzo, aby jakie okruszyny chleba 
do miodu się nie dostały, gdyż one 
powodują fermentowanie.

Kamienne garnki odrutowane są 
także dobre i odpowiadają celowi, 
tylko muszą posiadać formę cylin­
dryczną już w najgorszym wypad­
ku lepiej jak są dołem węższe, a 
górą szersze niż przeciwnie, ale 
wtedy musi się w środku pionowo 
umieścić patyczek aż do dna, gdyż 
podczas krystalizowania uległby 

pęknięciu. Naczynia szklanne wię­
kszych pojemności nie są polecenia 
godne.

Puszki blaszane i konewki odpo­
wiadają najlepiej celowi, tylko pod 
żadnym warunkiem nie mogą być 
z blachy cynkowej, ani żelaznej po- 
cynkowanej, gdyż one pod działa­
niem miodu oksydują i nietylko psu­
ją ale poprostu zatruwają cały miód.

W czasie mojej bytności w gó­
rach Sudetach w Czechosłowacji 
widziałem u jednego pszczelarza wę­
drownego cały rząd 30 litrowych 
garnków, napełnionych miodem na 
Jawie, której nogi stały w pudeł­
kach napełnionych popiołem, a tak­
że każdy poszczególny garnek był 
dookoła opsypany popiołem. Na 
moje zapytanie czy posiada tak du­
żo mrówek odpowiedział mi, że ten 
sposób jest najlepszy, gdyż mrówki 
dawniej w krótkim czasie bardzo 
dużo miodu wynosiły i sobą zanie­
czyszczały i zakwaszały całą ilość. 
Od tego czasu mam zupełny spokój. 
Garnki z miodem powinno się za­
wiązywać papierem pergaminowym 
tylko zwracać baczną uwagę aby 
papier nie dotykał miodu, gdyż mo­
że wywołać fermentację. Powód 
polega na tem, iż papier pergamino- 
wany jest preparowany kwasem 
siarkowym, który to przy zetknię­
ciu się z miodem powoduje fermen­
tację, dlatego poleca się przed uży­
ciem papier obmyć letnią wodą i w 
stanie wilgotnym zawiązać.

W jakich ilościach wchłania miód 
wodę, służy następujący przykład. 
Jeden z pszczelarzy, chcąc przecho­
wać miód w plastrach, wstawił je 
do szafki z siatki drucianej stojącej 
w sieni. Gdy nadeszła słotna je­
sień, spostrzegł przed tą szafką z 
miodem ciecz słodką na posadzce. 
Po otworzeniu szafki były wszyst­
kie plastry mokre, a woda kroplami 
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w kształcie pereł spływała po. pla­
strach. Jest to jawny przykład pra­
wa natury, że miód wchłania silnie 
wilgoć z powietrza i przez to nie- 
tylko psuje się wartość odżywcza, 
ale gdy się to w ulu stanie pow- 

staje bardzo szkodliwa i nieczysta 
temperatura, powodując zaperzenie 
rodziny pszczelej.

Stanisław Schwabenthan
Kraków

O jesiennem podkarmianiu pszczół bezpodatkowym cukrem

Tegoroczne lato było bardzo nie­
pomyślne tak dla pasieczników, jak 
i dla samych pszczół. Długotrwa­
łe posuchy, brak deszczu'— a do 
tego silne wiatry spo-wodowały, iż 
drzewa miododajne zupełnie nie 
miodowały.

Z tego też powodu nadzieje bart­
ników obfitego zbioru miodu — za­
powiadającego się podczas tego­
rocznej jak rzadko wiosny zupeł­
nie zawiodły. Zapasy miodu, jakie 
były 'zebrały pszczoły na wiosnę^- 
zostały zużyte na podkarmienie 
czerwiu podczas lata.

'Ostatnie jeszcze nadzieje —■ jakie 
bartnicy pokładali w zbiorach je­
siennych miodu — również z po­
wodu długotrwałych deszczów za­
wiodły.

Pszczoły w tej chwili nie mają 
żadnych 'zapasów pokarmu — a je­
żeli zaś .niecoś mają, to bardzo, nie­
wiele, a które to zapasy nie wy­
starczą na przezimowanie pszczół 
nawet na wypadek łagodnej zimy.

O ile teraz pasiecznicy nie zabez­
pieczą pszczół odpowie dniem pod- 
karmieniem, to czeka ich drugaj 
katastrofa pszczela i to katastrofa 
nieuchronna bo głodowa, która jest 
straszniejsza w skutkach od po­
przedniej, — jaka dala się we zna­
ki z r. 1928/29, gdzie 80 proc, pni 
pszczół wyginęło.

Uratować pszczoły od zguby mo­
że tylko intensywne podkarmienie. 
które musi się przeprowadzić naj­
później do końca września.

Zapyta niejeden młody pszcze­
larz — ile cukru powinno się pod­
dać pszczołom, aby je uratować od 
głodowej śmierci?

Na to pytanie znajdziecie młodzi 
pszczelarze odpowiedź w każdym 
podręczniku pszczelarskim, iż każ­
dy pień pszczół powinien mieć oko­
ło 15 kg. zapasu pokarmu na zi­
mę, z czego, połowę liczy się na 
użycie podczas zimy — zaś drugą 
połowę na wykarmienie czerwiu 
podczas wiosny.

Początkujący pszczelarze po­
winni wiedzieć, iż średniej siły 
pień potrafi skonsumować podczas 
normalnej zimy począwszy od paź­
dziernika do końca marca przecięt­
nie 1 kg. miodu Ulub cukru mie­
sięcznie — silniejszy pień 1 i pól 
kg., a nawet i więcej miodu — zaś 
podczas wiosny — czerw średnie­
go pnia zużywa przeciętnie około 
3 kg. miodu również miesięcznie.

Podlkarmianie pszczół powinno 
się przeprowadzić — jak wyżej 
wspomniałem — do końca wrześ­
nia i to całą ilością karmy, aby 
pszczoły mogły poddany pokarm 
odpowiednio przerobić, ułożyć i 
zaszyć, czyli zasklepić.

Z tych też powodów pasieczni­
cy — a raczej towarzystwa .pszcze­
larskie powinny się już obecnie po­
starać o przydział cukru bezp-odat-ł 
kowego, który jest o 38 złotych 
tańszy od zwykłego na 100 kg.

Na podstawie art. 58 rozporzą­
dzenia Prezydenta Pzeczypospoli- 
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tej z. dnia 13 września 1927 r. o 
opodatkowaniu cukru (Dz. U. R. P. 
Nr. 81, .p-oz. 700) przysługuje każ­
demu piszczeilarzowi prawo- użyt­
kowania bezpośrednio lub za po< 
średnictwem zawodowych organi­
zacji pszczelarskich w razie isto­
tnej potrzeby niestety najwyżej po 
2 kg. cukru rocznie bezpodatkowe- 
go na jeden pień pszczół w najbliż-i 
szej cukrowni.

Pozwolllenie na zakupno nie-opo- 
datkowanego cukru w stanie ska­
żonym wydaje Urząd Skarbowy 
akcyz i monopolów, właściwy dla 
miejsca siedziby pasiecznika łub to­
warzystwa, w które-m ma być cu­
kier zużyty. Podania do najiblTiż-ł 
szego Urzędu Skarbowego o przy­
dział bezpodatkow-ego cukru trze­
ba ostemplować znaczkiem za 3 zl. 
30 gr.

Nie opodatko wany cukier, prze­
znaczony do podkairmienia pszczół, 
ma być skażony, czyli zanieczy­
szczony przez dodanie doń 5 proc, 
płukanego piasku oraz 3 proc, tro­
cin z twardego dzewa jak dębu, 
grabu lub buku. -Gdyby danemu 
pszczelarzowi Hub towarzystwu 
trudno byłoby się postarać -o tro­
ciny z twardego drzewa, to może 
dostarczyć cukrowni trociny z 
miękkiego drzewa, jednak równo­
cześnie musi się złożyć -deklarację, 
iż zgadza się na skażenie cukru 
trocinami z miękkiego drzewa. 
Przy tej1 sposobności, nadmieniam1, 
iż tak jak piasek powinien być wo­
dą dobrze przepłukany — to i tro­
ciny powinny -być w. większej ilo­

ści- wody wygotowane lub paro­
krotnie wrzącą wodą -wyparzone i 
na słońcu wysuszone i drobniutkoi 
pokruszone., to wtenczas nie -będą 
zawierały części -organicznych i 
mineralnych szkodliwych dila 
pszczół. Trociny i piasek w ten 
sposób przygotowany musi- być do-. 

starozony -do cukrowni przez sta­
rającego się;, a skażenie to odby­
wa się w cukrowni po wydaniu cu­
kru — w obecności 2-ch urzędni­
ków kontroli skarbowej,— -czyli w 
cukrowni płaci się .za czysty cu­
kier bez trocin i piasku.

Na -okoliczność skażenia cukru 
winien być sporządzony protokół 
w 2-ch egzemplarzach, -z których 
jeden pozostaje przy aktach w cu­
krowni, drugi zaś przesyła -organ 
skarbowy, obecny przy skażeniu, 
właściwemu urzędowi, skarbowe­
mu — siedziby starającego sie pa­
siecznika Ilub towarzystwa. O 
mniejszą ilość cukru niż 100 kg. 
nie można się starać, gdyż cilkro- 
winie w mniejszej illości cukru nie 
wydają, również pasiecznicy ni-ę 
powinni się starać o cukier na wła­
sną rękę, -gdyż to o wiele -więcej 
kosztuje —- lecz gromadnie przez 
najbliższe Powiatowe Towarzy­
stwo Pszczelnicze — a nie przez 
.wojewódzkie Pśzczełnicze Związki 
łub Naczelny Związek.

Nabywca cukru odpowiada za 
zużycie -cukru na przepisany cel od 
chwili wyjścia transportu cukru z 
cukrowni — a organizacje pszcze­
larskie obowiązane są prowadzić 
księgę przychodu i rozchodu -cukru 
według załączonego na końcu ar­
tykułu wzoru Nr. 2, do którego 
winny być dołączone zaświadcze­
nia miejscowych władz, o ilości- u-li 
posiadanych przez członków, wła­
ścicieli pasiek uprawnionych do 
poboru nieopodatkowan-ego cukru 
do podkarmiani-a pszczół.

Sam pasi-eczn-ik starający się o 
przydział cukru w Urzędzie Skar­
bowym musi dołączyć do podania 
zaświadczenie Urzędu gminnego o 
posiadaniu danej ilości pni pszczół.

Cukrem uzyskanym musi się 
podkarmić pszczoły, na inny cel 
nie wolno go- zużyć, a kontrolę nad
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odpowie dniem rozdziałem cukru : i 
zużyciem go ma Straż Skrabowa, 
która tę kontrolę spełnia skrupu­
latnie.

Gdy już ma się taki zanieczyszczo­
ny cukier w domu, to wtenczas na­
lewa się najpierw do garnków e- 
mailljowanych odpowiednią ilość wo­
dy —' licząc 2 litry na 3 kg. cukru, 
wsypuje się bardzo pomału cukier 
do wody, piasek i cukier opadają 
na dno garnka, — zaś trociny po­
zostałą i podchodzą na wierzch 
wody, które się zbiera i wyrzuca, a 
cukier gotuje się tak długo, aż zu­
pełnie przestaną tworzyć się na 
wierzchu szumowiny, które się 
łyżką zbiera. Do wrzącego syro­
pu podczas gotowania dodaje się 

odrobinę kwasku winnego i salicy­
lu, który zapobiega skiśnieniu sy­
ropu podczas zimy w ulu, gdyby 
go pszczoły nie zdołały zasklepić 
przed zimą. Syrop cukrowy pod- 
daje się pszczołom w dawkach 
dość dużych około 2 litrowych, aby 
go przez noc w cąłości zabrały i 
to w stanie nie zimnym lecz let­
nim.' Rano, aby rabunku nie spo­
wodować, naczynie z niewybra- 
nym syropem się zabiera i daje się 
go ponownie ciepły wieczorem.

Na końcu muszę dodać, iż najod- 
powiedniej zimuje się pszczoły w 
ulach słowiańskich na 7 ramkach 
naprzeciw oczka. Miód wraz z cu­
krem powinien zajmować mniej- 
więcej do .połowy ramek licząc od 
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góry, a kłąb pszczół .powinien wh 
sieć pod tą itością zapasów karmy.

Oszacowanie ilości miodu szy­
tego w uiltu słowiańskim' lub war­
szawskim przeprowadza się w ten 
sposób., iż albo ramki waży się, al­
bo też szacuje się iia oko, licząc 
12 cm. wysokości plastra o jednym 
calu grubości szytego miodu na ca­
łej szerokości ramek za 1 kiilo mio­
du. Dodając te ilości do siebie o- 
trzymuje się całkowitą ilość zapa­

sów karmy w ulu i wie się ile ma 
się jeszcze pszczoły dokarmić.

‘W końcu odnoszę się do Was 
młodzi pszczelarze nie zwlekajcie 

z podlkarmianiem pszczół, aby Was 
niespodziewanie mrozy nie zasko­
czyły i abyście przez ociąganie 
się z podkarmianiem nie potracili 
swoich pasiek i tych kochanych 
pszczółek.

Inż. L. Pawłowski
Rudnik n/Sanem, w sierpniu 1930 r.

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS
Qui pro quo

Zabawne inieiporozumiienie! Jest iniem od- 
i),o wicdx Pana. (Hlebowicza n.a cześć me­
go artyikułui p. t. ,;Pod. rozwagę".

Pan H. krytykuje tei rzeczy które ija kry­
tykuję, zarzuca mi jednak, że 'to- ja miaftki 
ograniczam wi czerwieniu, że Ijei zabijam, 
że ja stosuję objętość roju do ulla, a nie 
odwrotnie. !N’ie, ja- tego wszystkiego. nie 
robię, swobodny rozwój w nieco wyższym 
stopniu, aniżeli u p. H im.a- u mnie miejsce, 
matek ani nie zabijam, ani w- .czerwieniu 
nie .ograniczam, nawet nie usuwam, sprawę 
tę załatwiają pszczoły same.

Nie stosuję rówinież ,uila w rodzialjiu cihiń- 
.skiego bucika', w którym, pszczoły 'dusiły­
by się jak rodzynki, uli w którym1 pracu­
ję, t. j. ul Czyńki wprawdzie uważam aa 
n.aijminiiefsizy uli, jaki Ido raoritnaJtiego rozwoju 
pszczół jest koniecznymi, alerjeslt iprzy 'tern 
tak obszernym, że- ipod tern, wrażeniem po­
równują go- niektórzy .pszczelarze.’ ze sto­
dołą, a jakie wrażenie sprawi n.a ip. H. 
zobaczymy gdy artykuł do końca, 'prze­
czyta.

Pan :H. porusza jednak w tej odpowiedzi 
spr.awiy, których jia w: artykule nie poru­
szam, są to sprawy 'tyczące się nie mnie, 
ale naprawdę sprawy nauki polskiej.

Mnie zarzuca ip. iH., że. uważam powo­
jenne dzieła ipsizczetoicae za ko m,'piląc i ę, it. j. 
złożone na podstawie dzieł innych, gani, że 
mię. uznaję pracy lliuldzi poś wie dających' 
swój truidi dlla dobra spiec zeństiwia, no, tak 
źle iniei jeist, ipiszę olgódnie. i staram się usil­
nie fooigoś osobiście jaknajminiej dotknąć, 
zresztą nie każda. książka dla ipoświęcen.ia 
jest wydaną, a zdarza się, że- kupujący jest 
poświęcającym się.

lAle ip. H. chyba w. wyższym stopniu za­

winił w tei odpowiedzi, umniejszali ą-c zaraz 
nia wstępie zasługi tak Dr. Dzierżona, .jak 
i Dr. Giesiełskieigo.

(Pian Ii. ipisze, że1 niesłusznie' informuję 
czytelników, że jakoby Ks. J.ain Dzierżoń, 
uruchomił plastry w gnieździe i dodaije od 
siebie, przez 00 rozumiemy ramki.

Nie, nie informuję, tylko stwierdzam fakt 
znany w całym świecie, iże uruchomili bu­
dowę gniazda naturalnie;, że. na suczkach, a 
nie na1 ramkach i(jak p. iH. Pisze) i że prizeiz 
ro umiał wyjaśnić celi i charakter poszcze­
gólnych osobników w ulu t. j. matki, 
pszczoły roboczj i trutni. Za- to też, nie 
tylko, my, ale cały świat pszczelarski czci 
go i ceni.

Co do drugiej sprawy, w której p. H. 
zaprzecza odkryciu Dr. Ciesielskiego, że 
pszczoły są cieplłokrwiisite odpowiem, tak 
jak to już p. IH. sam -rozstrzygnął po .dy- 
letoncku, do takich dysput nie jestem, po­
wołany, różnicą między mina, a .p. IH. iest 
taka, że tak ijafc w (jednej z perełek na sło­
wo: iMi-ka-do- wisayscy padają plackiem na 
ziemię, itaik -też i ip. IH. na słowo In-sty-tut 
gilibo Wa-szynig-ton uważa- sprawę za prze­
sądzoną, a to mie prawda.

Ilnsitytult "Waszyngtoński jak się dowie­
działem obecnie, udowodnił dwie rzeczy: 
że pszczoły są leniwe i że wbrew wywo­
dem' pr. Ciesielskiego- są zimno. - krwiste, 
poniżej zdaje się jeszcze trzecia o zgnilcu.

Zapytuję więc po swojemu, po dyletan­
cka, jak Pan IH. sądzi, czy, gdyiby ze swej 
600 pniowej pasieki, która daije mu prze­
ciętnie po 200 funitów. miodu; dał ten prze­
ciętny zbiór miodu temu badaczowi z Wa­
szyngtonu do .przeniesienia bodaj na prze­
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strzeni 1 kim., czy: ąmieinilłiby .zidami-ei o 'pra­
cowitości pszczół?

iCziyi dlaijąc kwiat er eczk-ę miodu jeldlneij 
ipszczolłe' 'do' dyspozycji- potrafi iiąi przezi- 
woimać?

[Czy naweit największy róiji ziapo-miocąi mu>- 
skiularlnych . puchów bez pokarmu ipioitriaifi-. 
ró win i eiż iprizeizimo'wać ?

iCzasaimi jednak, przynajmniej. wi niedzie­
lę, bio-rąi ks-iążlk-ę- db ręiki i- wierni, że; nie 
na podstawie; jakiegoś ni-eiusypiania IDir. iCie- 
siellśkii udowodnił, że. ipszczoly -sią ciepł-o-.- 
krwiste, doskonałe wyijiaśniia, że na pod­
stawie wszystkich czynników; t. ij i spala­
nia pokarmów i ruchu i potrzebnego sku­
pienia piszczały s-ą zidolinei wytwarzać w 
ulu potrzebną ciepłotę, .ai że miają w1 sobie 
stałą ciepłotę Około- 35 stop. C. przekonali 
prócz innych1 sposobów także i zwykłym 
namacalny Im t. ij. specjalnie: -skonstruowal­
nym termometrem przez p. C. Gerhardta 
wi iBon.

Ale- coś mi tom jeszcze ip. H. -mówi na 
uszko; -o- czem mi- się nawleit' nie, śh-iilo, są­
dzę, zei Ijeżelii- to rzecz ważna to nie mnie 
na uszko, ale obszernym -artykułem niaijlle- 
pi ej rzecz; wyjaśnić, odidia przez; 'to więk­
szą przysługę p Ii. rodakom, aniżeli' 00 
procemitowią zniżką przy sprzedaży sre- 
-birn.ydh lisów!

Nia usiziko więc mi p. H. mówi: „że- jak 
dllulgo -europejska pszczoła- i—. czarna — 
będlzie tolerowana -wi (Polllscei, 'talk dilug-o 
z waszych pasiek in-ie; ipozbędiziecie- się 
■zigmilca europejskiego. Jedyne lekarstwo 
na ito jest wpr-owadlzeniie pszczół wtloskich, 
zgnilca lamer yikańslkiielgo możnai -łaitwoi zwiaih- 
czyć".

(U nas- wi iMialiopoilsee- na tiakiąi piroipo-zy'- 
cljię -mówi się „całuję rączki" inin-eimii sło­
wy dziękujemy, ni-e chceimy. ICialłkiiem 
nam wystarczy nasz roidziimy zgnilec i cał­
kiem dobrze; -obejdziemy się- be® -zgnilca- 
amerykańskiego i najmniejszej potrzeby nie 
odiciziuiwiamy do- siebie1 go spir-owadżia-ć, cho­
ciażby byli jeszcze łatwiejszym do zwal­
czania, aniżeli (Pian. tti. afisze.

Ni-e jesteśmy (jednak tak szo-winistycizinie 
usposobieni j-ak wl jednej z nowellielk -pewna 
gmiinai, która; mając stracić, bandiyitę zwró­
ciła- się do drugiej; -ó> pożyczenie; sizubi-ei- 
.nićy. tai druga .gmina, odmó-willa. wychodząc 
z za-sady, że nasza szubienica- dla in-as '.i- dla- 
naszych, dzieci. iMy- służymy kontrpropo­
zycją.

Ni-e- je-sit u; -nasi jednak talk źlieijiak (Plam 
H sąidlzii, propozycja: jeig-o, przyśnić' -mii się 
nie; mogła, to- prawda, ale coś -o tych bac- 

cytasaclh wi-eim przyn-aljminieij itylłe, wiclte 
■dyletantowi potrzeba, trudlno-, Instytutu 
a.pfol-og.i-cziniego u nas inii-e ma- i- inii-e moig-ę tak 
się przechodzić .jak ip. ;H. koło- 'Waszyng­

tońskiego', -ale i u nas -coś nie -coś robi 
się, np. (Profesor Politechniki lwowskiej Palu 
Koziikowski tą sprawą poważnie -się zaj­
muje.

IRlówini-eż i zi samym; zgnilcem n-ie; jest, 
u nais iflak źle, w większości wypadków 
j-alk stwierdzają -odpowiedzi. Pr-oif. Koizikow- 
skiegoi zachodzi zwykłe zamieranie; czer­
wiu, które -jiesit wynikiem; Czy 'to- głodu;,, 
czy zla-ziębi-einia, -ciziyi wloigólle fatalnej Igio— 
spod-a-rki pollelgiajląlcejl nąj izwlidhinięcia-ch 
ró wino-wagi- w ullu przez1 tialki-ei prze stawia­
nie -nadstawek -coś -na- ksztlałt Chęci kiero­
wania! -instynktem pszcziók jak itto> ip1. H. 
u siebie; czyni. Natur alipi'- że następ­
stwem tego- wytwarz 1 s.ię wreszcie i zlgini— 
(lec -choroba- Zdtcaźna^ -a®e i tein .zgnil-ec; 

w1 wielu iwypialdka-ch pszczoły same -opa- 
no-wiać potrafią i p-r-awie nie- zmami wypad- 
•krui, by j-akalś większa- pa-sieka. wi zupełno­
ści mui 'Ułeiglła; i prziepiadlla-

IBlaigafteiliizowiać (jledlnak sprawy . tej nie­
można-, strzieżom-ego- (Plan Bóg strzeże. U- 
Itrzymainie pasieki- 1W porządku, zaprzesta­
nie paipriania jak1 ip. 'H. s-ię wyr-alżai, praco­
wanie całościami, ,a nie ułiamkmi to- znaczy 
w- miejsce r-oji wprowadzić tworzenie no­
wych- os-ad, oto środki, które do, .zgnilca, 
iniedopiuszczą.

lOo; żiaiś do; leczenia, to jak. w każdym 
ważniejszymi wypadku, czy to liuidżkiejj 

czy zwierzęcej -cho-r-oby, zwracamy się- 
bądź to d-o- fekiąrzai, bądź do wetem ynar za: 
itiaik i- Itu mallieży zwrócić si-ę dloi Ibdlzi kom- 
peteinltnyidh nip. d-o (Próif. Koizikio-wski-ego-,, 

kltióry swą piracią zyskiaił s-obiie- już zaufa­
nie, z Olafem też zaufaniem; -o pomoc i ra­
dę zwna-cają się -db'Niego psizczeliairizie.

IGdlyby jeszcze Poilskia ibylla. tak bogatą,, 
'byi nieltyllko- łProif. Koziikowski nam; pomo­
cy ludiziielaŁ ale i sam ją w odlpoiwiediniie-j 
fo-rmie -otrzymał, mogłoby być -jeszcze. Ile- 
ip-ieij*).

Pan H. zn-a; ipirzęmiyisiłowiców, którzy u- 
trizymują gniazda psizicz-ele w ulach iDia- 
dlanitiai w dwóch pełnych ikondylginaicjaicih 
przez cały -r-olk i zapytuje; co jią na to po­
wiem? Co-? To>, że Ci przemysłowcy za­
czynają już zdawać soibi-ei sprowię’ z uży- 
te-czności nadstawki, nieltyllko w leci-e, lale 
i w izimi-e-, co; ja- -od- szeregu Haiti głoszę, 
że przyjdzie- -c-zas i zro-ziuimiią rzecz t-ak 
prostą, jak ta, że nadstawka stała jest bez-

*)' Przypisek Redakcji. (Autor nie wspo­
mina- o1 Państwowymi Instytucie -wl Bydgo­
szczy, gdzie- -choroby ipszcizeie'-’ są ro-zipia- 
,trywa;ne biazlpłialtnie. Nieco też myli się Autor 
oo do- zgnilca- .amierykańśkiego;, Jest ito. wła­
ściwie tylko iniaiziwa .odmiiny -izgniilca-, nie- 
mińliiej ,u in-a-s roizlpowszecihniioineigo. -niż euro- 
p-e-iski.
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Młody Pszczelarz i Ogrodnik
DODATEK DO PSZCZELARZA POLSKIEGO

PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH, MIŁOŚNIKÓW OGRODNICTWA I MŁODZIEŻY

Co trzeba wiedzieć o życiu i budowie pszczoły?
O oczach pszczoły

Pszczoła należy do owadów obdarzonych silnie irozwinięteimi narzą­
dami zmysłowemu Życie, jakie prowadzi, a więc dalekie loty, poszuki­
wanie roślin kwitnących, konieczność orientowania się w .terenie, wy­
magają- dobrego: węchu, smaku i bardzo silnego wzroku.

Przecież zrozumiałe jest, że musi mieć dobre oczy owad, który 
lecąc na dość znacznej wysokości, nieoimylnie zawsze trafi do’ swego 
ula, i zdalelka też wypatrzy każdą kwitnącą roślinę. To też ma każda 
pszczoła aż pięcioro oczu. Trzy z nich, położone w części ciemieniowej 
głowy są to tzw. Oczy pojedyncze, .dwa, umieszczone w bokach głowy, 
wielkich rozmiarów, to oczy złożone, (rys. 1).

Oczy pojedyncze składają się z rogówki, soczewki, ciałka szkliste­
go i siatkówki, części Itych samych co i nasze oko, ale w budowie wy­
kazują znaczne różnice. Budowa oka pojedynczego pszczoły wskazuje 
ina silną krótkowzroczność i zdolność skupienia światła, co wskazuje na 
to, że pszczoła posługuje się niemi w ciemności, a 'Więc przy pracy w ulu. 
jak i wogółe na bliską odległość.

Oczy złożone przedstawiają dużą płaszczyznę, złożoną z bardzo 
wielkiej 'ilości drobnych oczek. Pod mikroskopem oko złożone przypo­
mina plaster pszczeli, tak jak on składa się z sześciokątów ściśle do sie­
bie przystających. Według obliczeń, oko każde składa się z około 4000 
oczek.
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Każda część pojedyncza oka złożonego jesżt to wąska, długa rurka,, 
będąca odłrębnem okiem, oddzielonem od sąsiednich warstwą czarnego 
barwnika. Każde takie poszczególne oczko czyli ommatidium ma 
swoją rogówkę, soczewkę, wydłużoną część, przez którą promień świa­
tła przechodzi oraz nerw wzrokowy (rys. 3). Co do tego, jak powstaje 
wspólny, złożony obraz, zdania są podzielone. 'Niektórzy sądzą, że 
każde oczko daje osobny obraz widzianego- przedmiotu, a wszystkie ra­
zem tworzą rodzaj obrazu mozaikowego- na części podstawowej oka

SCHEMAT BUDOWY CZĘŚCI SKŁADOWEJ OKA ZŁOŻONEGO PSZCZOŁY

złożonego. Według innych przypuszczeń, każda część składowa oka,., 
ze względu na to, że jest tak mała, daje tylko częściowy obraz, a całość: 
powstaje z tych właśnie fragmentów.

Oczy złożone służą pszczole do widzenia na większą odległość.. 
Dzięki znacznej Wielkości: i wypukłemu’'kształtowi pozwalają patrzeć 
we wszystkich kierunkach, choć są nieruchome. Olko złożone pokryte- 
jest włoskami, które wyrastają z kątów oczu składanych.

Według obserwacji, oczy złożone służą doskonale, owadom do wi­
dzenia w czasie 'lotu, gdyż pozwalają na obserwowanie przedmiotów,, 
zmieniających położenie, tylko częścią zwykłego oka. Również ii ośle­
piające działanie słońca, na oko nie przysłonięte powieką, obejmuje tylko 
cze<ć oka złożonego, podczas gdy reszta zachowuje zdolność widzenia.

I- i zez długi czas przypuszczano, że pszczoła nie odróżnia barw, 
dopiero ciekawe doświadczenia Frisehs‘a, który robił próby, stawiając; 
pożywienie dla pszczół na polach różnego koloru, dowiodły, że oko 
pszczoły za wyjątkiem czerwonej i zielonej rozróżnia wszystkie barwy..

Oczy trutnia różnią się wielkością od oczu matki i robotnicy; zaj- • 
mują większą część igłowy. Służą -one samcowi specjalnie dlia wyśle­
dzenia matki w czasie lotu weselnego (rys. 1 ‘i 2).

J. Brzósko-Guderska.

Zbiór owoców

Ponieważ minął sezon zbioru owoców jagodowych, a także z pest­
kowych czereśni i wiśni, więc zajmować nas może tylko zagadnienie; 
kiedy i jak zbierać owoce ziarnkowe (jabłka i gruszki) a z pestkowych-— 
śliwki.

Jabłka i gruszki będziemy inaczej traktować letnie niż jesienne i zi­
mowe, zwłaszcza co do pory zbioru tych owoców. Wogóle nie należy 
nawet letnich owoców trzymać do zupełnej dojrzałości na drzewie,, 
gdyż wiele odmian traci przez to na smaku — stają się czy to zbyt wo­
dniste, kaszowate, czy też legną się, co zależne jest od odmiany, poza- 
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tem w razie wiatru wiele owoców spadnie z drzewa i mniej czy więcej 
porozbija się, przez co staną się niezdatne do sprzedaży i możemy dużo 
stracić przez przetrzymywanie owoców na drzewie do zupełnego doj­
rzenia. Należy jeszcze i to wziąć pod uwagę, że nieco dalszy przewóz 
zniosą dobrze owoce tylko niezupełnie dojrzałe, twarde. Uchwycenie 
jednak odpowiedniej pory zbioru letnich jabłek i gruszek nie jest łatwe, 
prawie do każdej odmiany trzeba stosować inny termin. Dłuższe do­
świadczenie nauczy nas tego, tembardziej, że zależne jest to i od wcze­
śniejszej czy późniejszej wiosny, cieplejszego czy chłodniejszego lata. 
Letnie jabłka i gruszki trzeba zrywać mniej więcej na tydzień przed zu- 
pełnem dojrzeniem wszystkich owoców na drzewie, gdyż już niektóre 
są dojrzałe i smaczne w spożyciu.

U wielu odmian letnich owoce dorodniejsze, większe wcześniej doj­
rzewają, drobniejsze później, wskazane jest, przeto zerwanie owoców 
najpierw dużych, a w tydzień, 10 dni reszty, przez to b. wiele drobnych 
owoców podrośnie.

Za jesienne jabłka i gruszki uważamy wszystkie od poczynających 
dojrzewać w październiku aż do dających się przetrzymać do połowy 
grudnia. Czas zbioru tych owoców trwa od 10—15 do 25 września. 
Zrywamy kolejno wcześniejsze, następnie późniejsze. Przy zbiorze 
wczesno-jesiennych można stosować jak przy letnich zbieranie najpierw 
większych.

Zimowe owoce przetrzymujemy na drzewach możliwie jak najdłu­
żej — do połowy października, gdyż im później są zbierane, tem się le­
piej przechowują. Za wcześnie zebrane marszczą się w przechowaniu 
i nie mają odpowiedniego smaku, co szczególniej odnosi się do gruszek. 
Z zimowych odmian można jeszcze odróżniać wcześniejsze i późniejsze. 
Dojrzewające w grudniu, styczniu można zbierać przy końcu września, 
a dojrzewające w lutym, marcu i później prztrzymywać jak najdłużej na 
drzewie. Do zbierania owoców trzeba mieć różnej wielkości drabiny, 
schodki, stołki, a także kosze mniejsze do zbierania z drzewa i większe 
do przekładania. Drabin używa się najróżniejszych w zależności od 
wysokości drzewa, do drzew b. wysokich robi się drabinę odpowiednio 
długą, aby równała się drzewu, gdy ją postawimy przy nim, robimy 
z cienkich drągów sosnowych, jodłowych lub świerkowych bez sęków. 
Szczeble dajemy dębowe, drabina taka powinna być wąska, aby nie 
była ciężka. Przy zbiorze drabinę stawiamy prawie pionowo, opierając 
o gałęzie od strony zewnętrznej drzewa. Oileby drabina stała po­
chyło, to mogłaby się łatwo złamać pod ciężarem człowieka, przy pio­
nowym ustawieniu niema o to obawy, pomimo, że użyjemy do jej wyro­
bu b. cienkich drągów.

Do mniejszych drzew używamy różne składane drabiny z nogami, 
podpórkami łub dwie drabinki, złączone razem, dobre też są do mniej­
szych drzew trójdrągowe drabinki w rodzaju piramidki, z takiej może 
naraz paru ludzi owoce zbierać.

Do nizkich drzew jak śliwy, wiśnie dobre są stołki - kobyłki, na 
których również może paru ludzi odrazu stać. Kosze do rwania owo­
ców powinny być nieduże, najwyżej na 10 kg., wewnątrz gładkie, naj­
lepiej wyłożone papierem lub wybite płótnem, aby się owoce nie kale­
czyły. Kosze powinny mieć kabłąk, do którego przywiązujemy sznur­
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kiem lub drutem t. zw. „kulkę“, za którą wiesza się kosz na gałęzi lub 
drabinie. O ile drzewa, z których owoce zrywamy położone są blizko 
przechowalni, to najlepiej owoców nie przekładać w inne kosze, tylko 
przenosić w tych, w któreśmy zbierali i na gromady rękami ostrożnie 
wykładać.

Zbieramy owoce rękami (o strząsaniu czy obijaniu tyczkami nie 
może być mowy). Owoc każdy bierze się oddzielnie w rękę, drugą ręką 
przytrzymując inne blizko położone, aby nie obleciały, palcem wskazu­
jącym naciskamy miejsce, gdzie ogonek owocu łączy się z t. zw. sakwą 
owocową, poczem owoc naginamy w przeciwną stronę, aby oberwać go 
bez uszkodzenia ogonka i bez urywania pączków liściowych i owoco­
wych, jakie zwykle znajdują się na sakwie owocowej, gdyż niszczymy 
przez to przyszły urodzaj w sadzie. Przy niedbałym obrywaniu owo­
ców zwykle tak bywa, że pracownik szarpie owoc i urywa go z gałązką 
mniejszą czy większą, poczem odrywa tą od owocu i rzuca na ziemię, 
która też po zbiorze owców z całego drzewa jest usłana na parę cen­
tymetrów grubo gałązkami z liśćmi. Jeżeli obliczymy, że z każdym 
owocem zostało oberwane tylko trzy pączki na przyszłe owoce, to nic 
dziwnego, że drzewo po takim barbarzyńskim traktowaniu przez parę 
lat później nie wydaje zupełnie owoców.

Przy obrywaniu owoców trzeba się z niemi obchodzić jak najostro­
żniej „jak z jajkiem11, gdyż najmniejsze otłuczenie czy zadrapanie po­
woduje później gnicie owoców w czasie przechowania. Jeżeli mamy 
owoce przewozić czy przenosić do więcej oddalonego miejsca na prze­
chowanie, to przekładamy je również rękami do większych wyłożo­
nych papierem koszy, które nie powinny być większe nad mieszczące 
25—30 kg. owoców.

Śliwki, brzoskwinie, morele, winorośl zbieramy, gdy owoce te 
prawie zupełnie dojrzeją na drzewie, do dalszej wysyłki na wpół dojrza­
łe, śliwki, gdy już się zabarwią. Owoce zimowe i późno-jesienne skła­
damy w chłodnem przewiewnem miejscu na gromady kilkuwarstwowe, 
tu leżeć mogą aż do nastania mrozów,, wtenczas .przebieramy je, oddzie­
lając b. drobne, nadtłuczone, popękane grzybkiem, pokryte od zdrowych 
i dorodnych, .ostatnie przenosimy d;o zimowej przechowalni, a pierwsze 
używa się na przeroby lub zbywa za byle co, jak nie nadające się do 
przechowania. O przechowaniu owoców przez zimę napiszemy innym 
razem. B.

Tępmy mszyce
Obecnie występują na wszystkich prawie drzewach owocowych 

żerujące mszyce, które osiadając na młodych pędach, nie tylko wysy­
sają z roślin soki, ale również swojemi wydzielinami pokrywają liście 
i pędy, zaklejając otworki oddechowe, co powoduje niewłaściwą asymi­
lację materji.

Te mszyce wyrządzają tyle szkód w przyrodzie, że naprawdę każ­
dy gospodarz, gospodyni i młodzież powinni jak najgorliwiej je tępić, 
czy to na drzewach owocowych, czy ozdobnych, byleby doszczętnie je 
wygubić. Pasorzyt ten jest tak delikatny, że po zastosowaniu odpo­
wiednich środków zupełnie ginie.
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Tym środkiem jest „aphimort" wytwórni preparatów chemicznych, 
pod firmą St. Schónfelda w Warszawie „Aphimort“ jest środkiem nie 
drogim, a skutecznym, żeby zatem nie dopuścić mszyc, zwłaszcza do 
szkółki drzewek owocowych, byłoby rzeczą wskazną, zraszać wszyst­
kie drzewka raz na tydzień zapomocą rozpylacza.

Antoni Gładysz

Pielęgnowanie drzew owocowych

Wzorowy ogród owocowy — to najpewniejsza emerytura na sta­
rość. Zwrot ten nie znaczy, aby tylko młodzi ogrody zakładali. Każdy 
człowiek, zanim spocznie w mogile, powinien posadzić kilka drzew 
owocowych. Niech przy każdej zagrodzie na wsi lub domu w mieście 
będzie choć kilka drzew owocowych, to i dobrobyt w kraju się poprawi.

Każdy człowiek powinien przez cały rok spożywać owoce, bo owoc 
podtrzymuje zdrowie, daje siłę i energję do pracy. Powinniśmy więc 
zakładać sady, aby w przyszłości mieć owoców dosyć na własne po­
trzeby. Kto zaś ma odpowiedni teren, powinien zakładać sady większe, 
które przy odpowiednich staraniach duży dochód dadzą w przyszłości, 
zwłaszcza jeżeli dobór odmian zimowych będzie odpowiednio do gleby 
dobrany. Za owoce odmian zimowych zawsze dobrze zapłacą.

Dotychczas w jesieni owoców jest dużo i ceny niskie, ale za to zimą 
i na wiosnę przepłacamy za owoce zagraniczne.

Nie spełni jednak całkowicie obowiązku ten, kto tylko posadzi 
drzewka owocowe i nadal pozostawi je własnemu losowi. Drzewko 
owocowe jak dziecko wymaga stałej pielęgnacji i opieki, ale też za nie 
dobrze się wypłaci. A oto przykład: pewien posiadacz ogrodu, zanied­
bując swój sadek, nie miał z niego żadnej korzyści. Posłuchał jednak 
rady piszącego i otoczył drzewa należytą opieką, a więc: oczyścił je 
z mchów i porostów, znawoził ziemię, poprzerzedzał korony zagęszczo­
ne, spryskiwał od robactwa, spulchniał ziemię, tępił chwasty i t. p. Wy­
nik był taki, że zaraz w drugim roku otrzymał za owoce 3 razy tyle niż 
dawniej.

Jakie kupować drzewka i jak je sadzić, napiszemy później. Obecnie 
tylko dodam, że każde drzewko posadzone należy prowadzić od po­
czątku tak, aby miało najpierw koronę silną i foremną. Do tego zaś 
prowadzi stosowne do tej formy przycinanie gałązek, t. j. usuwanie zu­
pełnie zbędnych (nie mających racji bytu w przyszłości) lub skrócanie 
nadmiernie wydłużających się pędów młodych. Lepiej jest taką opera­
cję robić od połowy maja do połowy lipca na pędach zielnych (tego lata 
rosnących), niż potem na pędach zdrewniałych, przez co marnuje się 
materjał nagromadzony już w tych gałęziach, czego przy cięciu w sta­
nie zielonym unikamy.

Za zasadę przyjąć należy, aby drzewo miało koronę z gałęzi silnych 
z dostępem powietrza^ i słońca i dopiero na tych gałęziach boczne ga­
łązki były krótkie do owocowania. Tak prowadzone drzewa będą 
i pięknie wyglądały i dobrze owocowały, łamanie od wichrów będzie 
wykluczone.

Amatorzy formowanych drzew w tym kierunku dochodzą nieraz 
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do fantazji, ale to już rzecz amatorska. Sady dochodowe mogą się 
obejść bez fantazji, ale nie można przez niedbalstwo dopuszczać do wy­
rastania krzywych i koszlawych form drzewa.

Zaobserwowałem, że wielu poszukuje do sadzenia- drzewek star­
szych z koroną już gotową i oświadczam, że ja sadzę tylko drzewka 
z koroną jednoroczną i najlepsze rezultaty osiągam co do siły i formy 
drzew, a po kilku latach już im pozwalam rodzić, ale nie obficie. Trzeba 
pamiętać, że młode drzewko słabo rośnie, jeżeli owocuje. Drugi plus, 
mam ten, że drzewka takie są tańsze, co przy zakładaniu większych sa­
dów odgrywa dużą rolę.

Ignacy Młodkowski

Kolo Pszczelarskie w Państwowym Seminarium Nauczycielskiem 
w Ursynowie.

Program pracy i budżetu kola pszczelarskiego w Ursynowie 
na pierwszy okres roku sprawozdawczego 1930 —1931

Na zebraniach członkowie Ikoła będą przeprowiadziailii pogawędki? 
pszczelarskie, przerabiali w formie referatów niżej podany maiterjał' 
naukowy: A, Teorja. 1) Rozwój pszczoły, 2) Praca i obyczaje pszczół,
3) Zakładanie pasieki, 4) Całoroczna gospodarka w uilach, 5) Obcho­
dzenie się z pszczołami..

B. Praktyka: 1) Członkowie koła w wolnych chwilach od zajęć 
szkolnych imają zawsze możność odbywania praktyki pszczelarskiej, 
w pasiece. 2) Członkowie koła zaawansowani lepiej w praktyce, będą, 
mogli pracować w pasiece na lekcjiach ogrodnictwa. 3) Koło w! tym 
okresie przewiduje wycieczkę dio wzorowo prowadzonej pasieki!.

Budżet koła: na kupno 7 siatek ził. 3Q, na kupno książek ził. 10, na 
zasiłek na wycieczkę zł. 15, różne wydatki zl. 5. — 'Razem p. 60.



Nr 9 MŁODY PSZCZELARZ I OGRODNIK 7t

Sfpirąiwozidianie z zebrania koła pszczelarskiego w Ursynoiwi-e z dn.. 
ll.V. 30. Porządek obrad: 1) Zaigąjenie i odczytanie protokółu. 2) Od­
czytanie referatu p. t. Rozwój pszczoły. 3) Pogawędka pisizcizieliamska.
4) Wolne wnioski. Porządek- obrad przyjęto 'bez zmian. Protokół z, po­
przedniego zebrania z miałem! poprawkami! rzeczowemi również zaak­
ceptowano. Referat był dosyć dobrze opracowany. Gawęda pszczelar­
ska była przedłużeniem dyśputy nad wygłoszonym referatem!, gdyż ter? 
temat poruszono. W wolnych wnioskach nikt głosu nie zabierał.

Mata rameczka mówi przez radjo!

Pszczelarzy i pszczelarek proszę o posłuchanie małej i skromnej 
sekcyjnej rameczki; jestem ulepszona i wyrabiana w Częstochowie pod 
kierownictwem Towarzystwa Pszczelniczego i udekorowana wielkim 
srebrnym medalem na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu! 
Pszczelarze! jak długo trwać będą kłótnie i spory, oraz zachwalane po*  
mistrzowsku bezwartościowe wynalazki, tak długo będą zmuszone 
w bezczynności i nudzie leżeć w magazynach T-wa w Częstochowie.. 
Poproszę Was pszczelarze i pszczelarki, niech mi wolno bę.dzie przer­
wać tę martwą ciszę i usunąć rąbek tajemnicy dla okazania i wyliczenia 
swych skromnych zalet.

Jestem bardzo uległą i -będę służyć dla waszego pożytku, gdy umie­
ścicie mnie w większej ramce, o której będę mówić niżej. W objęciach 
większej ramki zmusicie mnie do wszechstronnego wykorzystania na­
stępujących zalet:

1) Niema pustych uli, a pasieka w pełnej sile, niema obawy 
o ucieczkę roją; gdy ponad 7 sztuk gniazdowych ramek znajdować się 
będą w ulu sekcyjne rameczki w dowolnej ilości.

2) Nadmiaru pszczół nie będzie, bo muszą pracować i pilnować, 
a nagromadzony miód poszywać.

3) W czasie głodu jest mniej zjadaczek;
4) Nie sprowadza się rabusi?
5) Wiele manipulacji zbędnych.
6) Ogrodowa krata zbyteczna.
7) Nadstawka zbyteczna.
8) Miodarka zbyteczna.
9) Obecność pszczelarza zbyteczna.

10) Miód otrzymuje się pierwszej jakości.
Rozmiary dużej ramki do umieszczenia 8 małych rameczek.

Beieczka górna (długość 265 mm., szerokość 50 mm., grubość 10 mm..
Beleczka boczna (długa 428 mm., szeroka 40 mm., gruba 10 mm.)< 

czopik nieliczony.
Beleczka dolna (długa 235 mm., szeroka 40 mm., gruba 10 mm.).

M. T. Mała skromna sekcyjna rameczka.
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Rozwiązanie zagadki podanej w Nr. 6 P. P.

Dobre rozwiązanie nadesłała 15 sierpnia p. Irena Woszczyninówną 
z Nowogrodzkiego. Podajemy je poniżej: „Pszczoły zacinają inne 
pszczoły z obcego ula wlatujące do ich ula, ale witają je chętnie o ile są 
obładowane miodem lub pyłkiem. Podobne zmaterializowanie daje się 
zauważyć łatwo w życiu ludzi. Zawsze chętniej witamy ludzi za­
możnych niż biednych.

Irena Woszczyninóama

Stosownie do warunków wyśle.my Pani w październiku pocztą 4 róże wielko­
kwiatowe. Ciekawy komentarz w sprawie tej zagadki nadesłał nam jeden z czytel­
ników i współpracowników P. T., podajemy to ze względu na trafne porównanie po­
szczególnych mieszkańców ula z ludźmi.

Jeżeli mamy znaleść wspólne cechy pomiędzy ludźmi i pszczołami, 
to musimy rozróżnić w roju osobniki, składające takowy i dopiero od­
dzielnie porównać z rodzajem ludzkim.

Najliczniejsza grupa w roju, to są pszczoły robocze, one odpowia­
dają ludowi pracującemu — pracują w pocie czół, wychowują gromadnie 
obywateli kraju i bronią ojcowizny ze wszystkich sił.

Nieporównanie mniejszą grupę stanowią trutnie — to ludzie bez­
myślni, niezaradni, pragnący użyć przyjemności choćby z utratą życia, 
z czasem bywają wyrzuceni z własnego domu na tułaczkę i głodową 
śmierć.

Nakoniec matka - królowa w pniu — ma wspólne cechy z kobietą, 
obdarzoną nadzwyczajnymi przymiotami, taka nie znosi rywalek, a wy­
biera zwycięzcę.

Kto zna życie pszczół, nie potrzebuje specjalnych objaśnień.
A. M.

Prosimy o zjednywanie 

prenumeratorów „Pszczelarza Polskiego”
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poróiwinainia ipTaikityiciziniijszą ódi ruchomeii, a 
jeżeli ijesizicaei ziaipraestaimą fcierow&ć ipsiacaą- 
lami w sposób, ikitóryi nuijmuije- (porządek ich 
domu, osiągają wyniki (jeszcze lepsze i żb!li- 
żą się wielkim1 'krokiem do! 'tego cefa,- do 
którego' zdążam i iglloszę.

iNa Iteimi kończę i sądzę, że ip. Ii. nie 
będziei miail żallu do mnie, że nie mioigitem 
z biciem serca odpowiedzi pioltraktowiać, 
trochę 'humoru nie zawiadzi, poco nam stra-

Więcej złośliwości

Polemika z powodu artykułu, za­
mieszczonego w AE. 8 B. P. stron 
189.

Nie mam zwyczaju prowadzić po­
lemiki z jednostkami, które nie są 
pszczelarzami, a jednak 'estem zmu­
szony tym razem i takim wytłuma­
czyć. Do takich pszczelarzy nale­
ży p. Gowarcz, który posiada pa­
siekę na księżycu a całe jego wiado­
mości ograniczają się do wiedzy o- 
siągniętej z bibljoteki uniwersalnej, 
nic też dziwnego, że p. Gowarcz pi- 
sze rzeczy do rozpuku.

Pisze naprzyklad: przeglądając 
cenniki niemieckie, spostrzega ze 
zdziwieniem, jaką to moc Przybo­
rów zachwalają niemcy, może to 
mnie być tylko wdzięczny, że p. 
Gowarczowi dałem jeden adres fir­
my niemieckiej, aby zobaczył, jakie 
są przybory pszczelnicze, a co naj­
ciekawsze chce zaraz krytykować. 
Ja bym radził p. Gowarczowi, aby 
naprzód sprawił sobie pasiekę i do­
piero po wypróbowaniu zaczął coś 
krytykować.

Nie przeczę, iż bez wszystkiego 
można się obejść, bo według p. Go- 
warcza poco używać widelca i no­
ża, gdyż można także jeść palcami. 
Gdybyśmy chcieli prowadzić przy 
każdym artykule polemikę, to z pe­
wnością cały B. P. byłby pełny po­
dobnych donoszeń autora, których 
bym raczej polecił przeczytać „Pra­
ktyczne Pszczelnictwo" St. Brzó­
ski, a potem odbyć praktykę w ja-

pieinia tPana Htezyigia, zresztą wie ma s wa­
ry i ikłóltnie1 zmieniło się ^Pszczelniotwo" 
na „Pszczelarza", ate dilia wspóljpiracyi, za- 
szito tui ijalk: ina; wstępie wspoiminiaiłem inie- 
po.roiziuimliieniie wskutek pobieżnego przeczy­
tania, zwfeszcziai artykułu niedokończone- 
go. Mam1 nadzieję;, że w końcu |p. Ii ipo- 
■mylllkę uzna i za Filipa z konopi brać mię 
nie będzie. L. Błoński

Leżajsk, 15 sierpnia 1'93'0 r.

jak świadomości

kiej pasiece, jeżeli już nie swojej 
i wypróbować balony turyngskie i 
lejki do zsypywania pszczół, a nie 
ośmieszać się, że lejek jest wąski. 
Przecież to panie Gowarcz nie le­
jek od mleka. W jednej części pan 
krytykuje lejek — w drugiej go po­
leca, a co daje pewny dowód, iż 
Pan tego lejka nigdy nie próbował, 
poleca Pan zrobić z drzewa.

Niech Pan naprzód spróbuje, jak 
to Panu pójdzie. Zapomina Pan o 
pazurkach, jakie pszczoły posiadają 
(SIC). Co do opisanego lejka, po- 
daje, iż musi być wykonany z bia­
łej blachy o średnicy szerokości 
ramki, a dolny otwór o średnicy 
50 mm. Może być i trochę mniej­
szy, zależy, jakie otwory ma ktoś 
w ulikach weselnych, zazwyczaj 
wsypuje się pszczoły przez czop, w 
którym się umieszcza matecznik. 
Lejka do zsypywania pszczół uży­
wają prawie wszystkie firmy za­
graniczne i krajowe, które wysy­
łają roje. Gdyby polemika p. Go- 
warcza miała podać jakie pożytecz­
ne wskazówki, to bardzo chętnie 
bym je przyjął, gdyż ja wiem o tern, 
że nic nie wiem, ale są tacy, że na­
wet nie wiedzą o tern, że nic nie 
wiedzą.

Co do polemiki podanej przez pa­
na ,’Efdeki „Czy wielkość względnie 
ciężar pszczoły może mieć wpływ 
na wydajność miodu“ zamieszczone 
w Nr. 7 str. 161 B. P. Przytaczam 
słowa p. d-ra Podworskiego, iż ra­
dziłby, aby wziął kwartę pszczół lub 
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cały worek potem policzył i podzie­
lił tę otrzymaną wagę przeciętnie. 
Ja także podzielam zdanie p. d-ra 
Podworskiego, a w ten czas zrobi 
własną próbę i nie będzie polegał na 
■wynikach obcych, tylko proszę pa­

nie Efdeki nie ważyć na wadze dzie­
siętnej i na przyszłość podpisywać 
się własnym rodowitym nazwi­
skiem, a nie pseudonimami.

Stanisław Schwabenthan

ZRZESZENIA PSZCZELNICZE I OGRODNICZE

Zebranie Zarządu N. Z. T. P. w dniu 15 sierpnia 1930 roku

Obecni: prezes J. Piwowarski, wi­
ce prezes B. Majewski, sekretarz 
F. Dobrzyński, członek zarządu L. 
Kozikowski.

Po odczytaniu protokułu postano­
wiono: 1) Nie uznać za dostateczne 
tłumaczeń b. prezesa N. Z. T. P. p. 
W. Jankowskiego i zwrócić się do 
niego z ponownem pismem. 2) Spra­
wę b. sekretarza N. Z. T. P. p. Ska­
rżyńskiego skierować na właściwą 
.drogę.

3) W sprawie kredytu pasiecznego 

zwrócić się do Państw. Banku Rol­
nego.

4) Wystąpić do odnośnych władz 
w sprawie pasiek pokazowych.

5) W sprawie cukru bez akcyzy 
zamieścić odpowiednie objaśnienie 
w pismach pszeczelniczych.

6) Zwołać w niedługim czasie Ko­
misję Statutową dla ostattecznego 
ustalenia tekstu Statutu N. Z. T. P.

7) W dalszym ciągu, zwrócić się 
do Okr. Tow. Pszczeln. i Związku 
Wojewódzkiego o wpłacenie zale­
głych składek do N. Z. T. P.

Z zebrania Okręgowego T-wa Pszczelniczego w Częstochowie
W dniu 3 sierpnia b. r. odbyło się 

zebranie miesięczne członków Okr. 
T-wa w lokalu Syndykatu Rolnicze­
go w Częstochowie. Przewodni­
czył prezes T-wa p. Józef Fiuczek, 
sekretarzował skarbnik p. Młodkow­
ski.

Po 'wyczerpaniu dyskusji na te­
mat 'wywożenia pszczół na pożytek 
jesienny, skarbnik zdał sprawozda­
nie kasowe, z którego wynika, że 
zadłużenie T-wa, z czasu dawniej­
szego zmniejsza się stopniowo i dal­
szy rozwój T-wa jest zapewniony.

T-wo wyrabia sztuczną węzę z 
wosku dostarczanego przez Człon­
ków i sprzedaje po 13 zł. za kilo 
w rulonach łub arkuszach.

Dalej wyrabia T-wo ramki sek­
cyjne (małe rameczki o wymiarach 

100 x 100 mm. i sprzedaje takowe po 
15 groszy sztuka.

Viceprezes p. Stanisław Barylski 
ofiarował każdemu członkowi bez­
płatnie po 8 sztuk takich ramek, zaś 
członek T-wa p. Marceli Trzepizur 
z Herbów ofiarował także bezpłat­
nie po jednej ramce gniazdowej do 
umieszczenia tych 8 ramek w ulu. 
Ten ostatni dostarczył dwie ramki, 
zawierające po 8 sekcyjnych zala­
nych od góry do dołu miodem i go­
towych do sprzedaży, jako okazy 
dla T-wa. Takie wydawanie ramek 
gratisowych odbywać się będzie na 
każdem zebraniu miesięcznem, oczy­
wiście członkom nowoprzybywa- 
cym i tym, którzy jeszcze nie otrzy­
mali.

Następnie uchwalono: urządzić
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.3--C'h dniowy jąrmank dla miodu tyl­
ko od członków T-wa, oraz innych 
utensylj-i pszczelarskich w miesiącu 
wrześniu, o dniu- wystawy będą o- 
głoszemia; urządzić wspólną wy­
cieczkę celem zwiedzenia pasieki p.

Dnia 3 lipca odbyło się Ogólne Ze­
branie Rady Związku Pszczelarzy 
woj. kieleckiego o godz. 12-ej w lo­
kalu W. T. O. i K. R. w Kielcach. 
Obecnych było. 16 osób, samych pre­
zesów pow. org. pszczelniczych i 
Deleg. Urzędów Wojewódzkich. Po­
rządek dzienny: 1) zagajenie i wy­
bór przewodniczącego, 2) 'odczyta­
nie i przyjęcie statutu Związku, 3) 
Wybór zarządu Związku. 4) Ustale­
nie wysokości- . wkładek członkow­
skich. 5) 'Sprawa rejestracji Związ­
ku. 6) Ustalenie wytycznych pracy 
na najbliższą przyszłość. 7) Sprawa 
finansowania konkursów i pokazów 
pszczelarskich, oraz monografii 
pszczelarskiej Województwa Kie­
leckiego. 8) Podział cukru dla pod- 
karmiania jesiennego. 9) Sprawy kre­
dytu pszczelarskiego w Państwo­
wym Banku Rolnym. 10) Udział 
Związku w Spółdzielni „Barć“ i 
T-wie Zootechnicznym, 11) Wolne 
wnioski.

1) P. Seweryn Borkiewicz za­
gaił zebranie w Imieniu Woj. Tow. 
Org. 'i Kół Roi. w Kielcach i w dluż- 
szem przemówieniu wyświetlił obec­
nym stosunek Organizacji Rolni­
czych do Związków Celowych, ja­
kim jest nowo zorganizowany Zwią­
zek Pszczelarzy woj. Kieleckiego; 
Odczytał paragraf 20 Statutu W. T. 
O. i K. R., który daje Związkom Ce­
lowym pełną autonomię, a nawet o- 
sobowość prawną. Życząc zebra­
nym owocnych obrad, p. Borkiewicz 
zaproponował na przewodniczącego 
p. Juljana Piwowarskiego-, prezesa 

Trzepizura w -Herbach w dniu 15 
sierpnia b. r. po południu dla wszy­
stkich członków T-wa i sympaty­
ków.

Na tern zebranie zakończono.
Ig. Młodkowski.

Z Wojewódstwa Kieleckiego

Tow. Psz. p. Miechowskiego, co
zostało przyjęte jednogłośnie. P. 
Piwowarski obejmując przewodni­
ctwo obrad, powitał zebranych pre­
zesów i delegatów Org. Pszczelni­
czych Powiatowych, oraz przedsta­
wicieli. Urzędu Wojewódzkiego i 
Państw. Banku Rolnego w Kielcach. 
Przewodniczący zobrazował w krót­
kich słowach- znaczenie pszczół i 
pszczelnictwa w rolnictwie, oraz w- 
bilansie handlowym Państwa. Po­
czerń powołał na sekretarza p. Wią- 
zeckiego Inspektora Pszczelnictwa 
W. T. O. i K. R. w Kielcach.

2) P. Wiązecki odczytał statut 
Związku Pszczelarzy Województwa 
Kieleckiego,. Dłuższa dyskusja nad 
punktami statutu, z których, część 
handlową pozostawiono spółdzielni 
„Barć“, która jest ściśle związana z 
W. Tow. Org. i K. Roi. jako też i ze 
Związkiem Pszczelarzy. Statut zo­
stał ogólnie przyjęty.

3) Po kilkuminutowej przerwie, 
na wniosek p. Wiązeckiego zapropo­
nowano zebranym następujący skład 
Zarządu: Prezes p. Piwowarski Jul- 
jan (prezes Naczel. Związ. Tow. 
Pszczel.), zast. prezesa p. Gutt Jan 
■(Prezes Tow. Se-kcyj Pszcz. w Kiel­
cach), członek Zarządu p. Rzą- 
doWsiki Piotr. (Pręż. To-w. Pszcz. na 
pow. Pinczowski). Zarząd w po­
wyższym składzie został wybrany 
jednogłośnie. P. Prezes podzięko­
wał za wybór i zwrócił się do pre­
zesów i delegatów Towarzystw Po­
wiatowych Sekcyj Pszczelarskich z 
prośbą o wskazanie i rozwinięcie jak-
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RADA ZWIĄZKU PSZCZELARZY WOJ. KIELECKIEGO 1930.
Siedzą 1) Borkiewicz sen. deleg. WTO i K. R. w Kielcach, 2) Ant. Barański Prez. T. 
Psz. p. Włoszczowskiego, 3) Piotr Rzędówski Pr. Tow. Psz. pow. Pinczowski, 4) 
H. Rydzewski Del. P. B. R. w Kielcach, 5) Jul. Piwowarski Prez. Tow. Psz. p. Mie­
chowski, 6) J. Bóbr de'l. Wojew. Kielce, 7) W. Wiązecki Insp. Pszcz. W. T. O. i K. R. 
w Kielcach, 8) Jan Gutt Prez. Pow. Sek. Pscz. w Kielcach. Stoją: 1) Jan. Kopczyński 
insp. Ogr. W. T. O. i K. R. w Kielcach, 2) —3) Fr. Żechowski Prez. Tow. Pszcz. 
w Jędrzejowie, 4) B. Iznerowicz del Tow. Pszcz. p. Częstochowski, 5) Jan Sroka 
refer. Psz. Dyr. P. K. P. Radom, 8) Ant. Piątkowski Pr. Tow. Pszcz. pow. Iłżecki 
i Konecki, 9) B. Sroka z Kozienic, 10) B. Sołtys z Jędrzejowskiego, 11) Fr. Marcin­

kowski Del. Sekcji Psz. w Jędrzejowie.

najszerszej działalności. Na wiosek 
p. Wiązedkiego uchiwałono na każ­
de posiedzenie Rady, powoływać 
stale przedstawicieli Wyd. Woje­
wódzkiego i P. B. Roln. w Kielcach, 
wreszcie zarezerwowano jedno miej­
sce w Zarządzie dla przedstawicic- 

la T-wa Pszczelarskiego Kolejarzy, 
po zgłoszeniu przystąpienia do 
Związku.

Jan Gutt 
Prezes Tow. Sekcji 

Pszcz. w Kielcach.
■Dok..n.

Ogólne Zebranie Śląskiego Związku Towarzystw Pszczelniczych

Na ttgorocznem zebraniu Śląsk. 
Zw. Tow. Pszczelniczych w Kato­
wicach po załatwieniu szeregu 
spraw związanych z działalnością 
■starego zarządu wybrano nowy za- 

irząd: Prezesem p. Biskupek, I wice­
prezes ref. Wlosik, II wiceprezesem 
iprof. Dr. Tomkiewicz, sekretarzem 
p. Maron, skarbnikiem p. Witkow­
ski, I ławnikiem p. Mięsok. Komisję
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Pasieki Jana Kawn ictóeigo w iKMcach.

rewizyjną tworzą: inż. Widerek, p. 
Sowa i p. Matuszek. Instruktorami 
zostali p. Maroń. (,północ) i p. Ma­
zanek (południe Górny Śl.). Walne 
Zebranie otbralo wpierw jednogłośnie 
tref. ip. Włósika prezesem, wobec 
protestu p. Panieńskiego, dyrektora 
śląskiej Izby Rolniczej, ref. Włosik, 
jako urzędnik Izby Rolniczej, wybo­
ru. prezesa nie przyjął. Pa załatwie­
niu spraw związkowych i wykładzie 
p. Piwowarskiego z Miechowa, u- 
chwalono wobec przypadającej w r. 
1931 25-letniej rocznicy śmierci ks. 
Dzierżona, urządzić na Śląsku, wzgl. 

w Katowicach, Wystawę Pszcze­
larską, połączoną z Ogólnopolskim 
Zjazdem Pszczelarzy. W tym ce­
lu stworzony został „Komitet Wy­
stawy", który składa się z człon­
ków Zarządu z prawem kooptowa­
nia sobie przedstawicieli władz, in- 
stytucyj i organizacyj.

Rozbite dotąd pszczelarstwo Gór­
nego Śląska patrzy teraz z otuchą 
w przyszłość, mając ludzi chętnych 
do pracy na czele i pomoc Władz 
Wojewódzkich i1 Izby Rolniczej na 
widoku.

PYTANIA I ODPOWIEDZI
Pytanie: 1) Czy rok ten naprawdę był 

niekorzystny do rójki pszczół ,i dlaczego, 
■gdyż jak się dowiadywałem w okolicy to 
prawie u nikogo pszczoły się nie roiły.

2) . Czy można osadzać pszczoły w ta­
kich ulach, które mają wyloty na dwie 
przeciwne strony np. wschód i zachód i czy 
taki ul jest dla pszczół korzystniejszy, niż 
ul zwylotami na jedną stronę, pominąwszy 
niewygodę otwierania do niego.

3) . Mam jeden ul nowy, pusty; czy 

mógłbym nabyć pszczoły teraz (sierpień) 
np. w kłodzie lub w starym ulu, następnie 
przewieźć je na miejsce i przenieść do tego 
nowego? I z jakiej odległości można 
pszczoły wraz z ulem obecnie przenieść?

N. I.
Odpowiedź: 1). Mniejsze rojenie się 

pszczół w tym roku w niektórych okoli­
cach kraju można przypisać temu, że dzię­
ki nadzwyczajnej pogodzie w pierwszej 
połowie lata pszczoły zalały cale gniazda 
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miodem, przez co ograniczyły czerwienie, 
a zwykle większa ilość czerwiu wpływa 
zachęcająco na rojenie się pszczół.

2) . Ule, mające wyloty z dwóch stron, 
nie .są ipioileaenia .g-oidine. gdyż przeciąg, jiaikii 
wytwarza się w ulu może w czasie chłod­
niejszym źle wpływać na zitnowlę pszczół.

3) Pszczoły z kłody można przenosić do 
innego ula, o ile to dokonujemy z budową 
t. j. z plastrami i tylko na wiosnę w kwie­
tniu, początkach mają. Jeżeli zaś bez pla­
strów, to w czasie rójki o tyle wcześnie, 
aby miały czas pszczoły w ulu nowym 
gniazdo sobie odbudować i zapasy „dosta­
teczne znieść. Obecnie można przenosić 
pszczoły z jednego ula ramowego do dru­
giego ramowego, mającego te same wy­
miary wewnętrzne, aby nie potrzeba było 
uciekać się do wycinania plastrów z ra­
mek, tylko plastry w ramkach przenosić.

Pytanie: Zamierzam w pasiece postawić 
budynek mały na -przybory pszczelarśkie. 
W tern ch-cę umieścić dobrze zabezpieczoną 
woszczynę. Jak to urządzić? Jakich roz­
miarów na 20—30 pni, i jakie wewnątrz 
urządzenia — okna?

K. W. Szczepanik
Odpowiedź: Budynek taki musi być za­

bezpieczony od wejścia myszy i motylicy. 
Najlepiej gdy podłoga jest cementowa i 
ściany murowane cementem wyprawione. 
W takiem pomieszczeniu motylica niechęt­
nie się gnieździ. Wysokość 2 i pól do 3-ch 
metrów, aby woszęzyna w ramkach mo­
gła być pomieszczona pod sufitem na li­
stwach w odpowiedniej odległości umiesz­
czonych i aby pomimo to mógł nawet wy­
soki człowiek swobodnie chodzić. We­
wnętrzne rozmiary najmniej 3x3 metry, 
aby można było nadstawki i rameczki sto­
sami ustawić i aby było dosyć miejsca na 
miiodiarkoiwainie, innie wacie, 'tak naklejenie 
woszczyny i t. p. Okna powinny być je- 
dnoskrzydłowe i umocowane na środkowej 
osi, aby w razie jak pszczół nazbiera się 
od wewnątrz na szybach, można było okno 
przekręcić i pszczoły znalazłyby się na 
zewnątrz budynku. W lecie okno możną 
zastępować siatką również w ten sposób 
umocowaną.

Pytanie: Od 4 lat mam pszczoły. Obec­

nie posiadam 5 uli warszawskich nadstaw- 
kowych: boczne ściany i jedna szczytowa 
podwójna; wymiary moich uli odpowiadają, 
wymiarom ogólnie przyjętym dla uli war­
szawskich. Górne belki ramek mają wcię­
cia na dwie trzecie szerokości ■ dla przej­
ścia pszczół do nadstawek. Na zimę pozo­
stawiam od 8 do 10 ramek, okrywam je- 
płótnem i opakowywam z boku i pod dasz­
kiem sianem, próżni żadnej niema. Na wio­
snę każdego roku, szczególnie od ściany 
szczytowej 2—3 plastry i spadłe pszczoły 
są spleśn-iałe. 'deski. sizcziemiale: -w noku bie­
żącym w 2 ulach przy ścianie szczytowej 
na dnie była woda szczerniala.

Upraszam o łaskawe powiadomienie, jak 
zapobiedz od tak dużej wilgoci. Wyloty 
70 x 9 mm. po dwa, całą zimę były od­
kryte.

T. S.
Odpowiedź: Powodem wilgoci w ulach 

w tym wypadku jest zbyt ciepłe okrywa­
nie pszczół na zimę co tern więcej szkodzi 
że gniazdo pszczół znajduje się przy jed­
nym boku ula. Aby zaradzić temu, trzeba 
pomiędzy ścianę szczytową ula i pierwszy 
plaster wkładać na zimę cieniutką matę- 
słomianą 10 mm, górne beleczki ramki 
przykrywać płótnem niezbyt pokitowanem, 
na nie położyć poduszkę - materac, uszytą 
z prostej słomy 75 mm gruby lub takiż ma­
terac płócienny wypchany sieczką.

Takież samo okrycie dać należy z boku 
gniazda. Wypychanie całej przestrzeni 
pod daszkiem i boku gniazda od strony 
ścian szczytowych jest nietylko zbyteczne, 
ale i- -szkodliwie. Na spód ula pod ramki 
należy położyć matę 30 mm grubą lub 
garstkę prostej słomy, uważamy przytem, 
aby dolny wylot nie był tą wyściółką zam­
knięty ,więc w macie robimy stosowne 
wycięcie,a słomę odsuwamy od wylotu. 
W szczytach daszku dobrze będzie zrobić 
po jednym otworze 25 mm zakrytym siat­
ką drucianą i zamykanym klatką drewnia­
ną. W czasie odwilży blachę odsuwamy 
dla przewietrzenia Ula, na mróz zamykamy. 
W przyszłioiści niech. Plam buduje ule z gnia­
zdami i wylotami po środku ula. M-ożnaby 
i te ule przerobić, ale trzeba-by pszczoły na 
ten czas do innego ula przenosić.

ŁAŃCUCH PRENUMERATORÓW PSZCZELARZA POLSKIEGO
P. Helena Kapecka z Rogowa zaprasza 

do prenumerowania P. P.:
Romualda Lachowicza, maj. Popielawy, 

poczta Rokiciny; Zofję Golnik, mlytn Jasień 
p-ta Rogów.

P. Kazimierz Sielicki zaprasza do prenu­
merowania P. P.:

WP. i-nżynierową Wandę Brandt, Dzia- 
dówki p-ta Juljanka powiat Częstochowski; 
p. Józefa Grabowskiego p. Juljanka powiat 
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Jędrzejowski, Władysława Suszko maj. 
Przygradów p. Oksa; Kazimierza Szydłow­
skiego iP. Żarki. — dwór powiat Zawiercie-.

Pan Jan Sroka z Zagożdona zaprasza pp.:
Mszaneckiego Pawła, st. Lublin biuro 

Oddziału Drogowego; Salka Piotra, st i 
Poczta Łapiguz; Tabaczyńskiego Henryka, 
st Lublin; Ziąteckiego Tomasza, st. i pocz. 
Nałęczów; Żebrowskiego Piotra, st. i p-ta 
Sadurki; Pawelczaka Pawła, st i p-ta Mo- 
tycz; Dobrowolskiego Edwarda, st. i p-ta 
Maloryto; Ffdelskiego Dyonizego, st i p-ta 
Łapiguz; Szczerbat-usa Jakóba, st. i p-ta 
Bedlno; Biernackiego Henryka, st. i p-ta 
Kowel II dom kolejowy; Brinkiena Józefa 
st. i p. Parczew; Rzuchowskiego Kazimie­
rza, st. i p-ta Lublin Oddział Dróg.; Danila 
Jana, st i p-ta Kraśnik; Deca Jana, st. i 
p-ta Kraśnik; Dudzińca Michała, st i p-ta 
Szastarka; Dauiła Łukasza, st. Rzerzyce p. 
Trzydnik; Kłosa Jana, Łachów p. Trzy­
dnik; Czerkawskiego Stanisława, p. Trzy­
dnik st. Rzeczyca; Pawluka Piotra, ip. Trzy­
dnik st. Kępa; Arpaszewa Mikołaja, Kowel 
Oddział Drogowy; Zepa Antoniego, st. Ja­
kubowice p. Opatów; Matecznika Korniej a, 
st. Zdołbunów Depo; Bartoszewicza Ada­
ma, Sarny Rycerska 25; Baka Juliana, 
Sarny Polna 9; Przegalińskiego Zygmunta 
od W, sit. Ziagożidżoin dom wtasiny-; Sta­
rzyńskiego Czesława, st. Kielce Oddział 
Drogowy; Smogorzewskiego Teofila, st. 
Strzemieszyce; Dzidowskiegó Stanisława, 
st. Chęciny; Karbowskiego Józefa, st. 

Miechów; Szmigla Franciszka, st. Miechów; 
Sztejniaka Franciszka, st. Wolbrom; Żu­
ławskiego Kazimierza, st. Wolbrom; Do- 
mialewskiegio Jó'zieta. Sanny Koił. Chiwiasz- 
caowa; Kiościuisizlkiewicziai Alfonsa,. Sar­
ny Kolejowa; Wiszniewskiego Leonarda, 
st. Niemowicze; Gózda Antoniego, Kowel 
Lipniki dom wł.; Matuszewieża Stanisława, 
Kowel Maciejowska 118; Stradomski Ma- 
rjan, Kowel1 Łucka 114; Ma-niowskiegO' Sta­
nisława, Kowel Szlachecka 46; Gralow- 
skiego Stanisława, Kowel Chmielują 32; So­
chackiego Augystyna, Skarżysko M. F. kol. 
Milica; Dziewita Józefa, Skarżysko Warszt. 
Kolejowa; Kurskiego Zygmunta, Kielce Bia- 
łogoń; Śladowskiego Antoniego, st. Strze­
mieszyce depo; Szczerbińskiego Ryszarda, 
Kielce Złota 7; Ceba Antoniego od l.VII, 
Bakowno1 p-ta Bolesław; Krynickiego Ale­
ksandra, st. Strzemieszyce Depo; Buraka 
Stanisława, st. Maniewicze pow. Kowel; 
Mokosa Władysława, st. Rafałówka, pow. 
Siairiny; Jedlińskiego Józefa, st. Clziartorysk 
pow. Łuck; Oftyki Jana, st. Ańtonówka p. 
Sam; Antoniaka Stefana, st. Klesów; Woj- 
data Antoniego, st. Klesów; Oleka Piotra, 
st. Klesów; Wysokińskiego Waleriana, st. 
Klesów; Hernika Jana, st. Klesów; Wnuka 
Józefa, st. Klesów; Przychodnia Jana, st. 

Klesów; Koneki‘ego Karola st. Koszary; 
Krakowską Felicję, Radom Dyr. K. P.; So-- 
biepania Hipolita, Chełm Oddział Dróg.;. 
Wesołowskiego Józefa, Chełm Oddział Dr. 
Palczewskiego Henryka, Chełm Oddział: 
Podwgajewskiego Jana, Chełm Oddział L 
Drogowy; Barana Józefa, st. Krasnystaw; 
Dróg.; Dudę Marcelego, st. Podhorodno;: 
Duszyńskiego Grzegorza, st. Leopoldów;: 
Zacharkiewicza Bolesława, Kozienice War­
szawska 21; Kruppa Eugeniusz, Radom 
Rynek 12; Kirkiewicza Józefa st. i p-ta: 
Jedlnia; Somczyńskiego Antoniego, Radom: 
ul. Skaryszewska Magazyn Główny; Kie- 
resiia Antoniego'. Radom Ftata 13; iBota0e- 
Wicza Pawła, p-ta Hołoiby, grn. Hotoby kol... 
Rożedowówka pow. Kowelski; Kossuta 
Wacława, st. Nieśwież, p-ta Czarnków; 
Zaklekę Jakóba, st. Iwacizików P-ita Koto- 
■stóiw; Szczepańskiego Feliksa, st. iLubomirsk 
p-ta Aleksandrylj.a; IWóii-cika Henryka, st. i 
p-ta Ożenin; Staniszewskiego Jana, p-ta 
i st. Szydłowiec; Musiello Andrzej, P-ta. 
Opatów st. Jakubowice; Ziomka Stanisława 
p-ta Opatów, st. Jakubowice; Domagały 
Stanisława, p-ta Wojciechowice st. Jasica; 
Kijewsikiieigo Feliksa, st. i b-it.a iZiaigoiżdżom,. 
dom wł.; Kwiatkowskiego Marcelego, st.. 
Skarżysko Magaz. Zasób.; Zboronia Ta­
deusza, st. Zdołbunów dom kol. Nr. 6; Woj­
ciechowskiego Mariana, Kielce Niepodle­
głości Nr. 16; Muchę Władysława, st. i p-ta 
Dorochusk; Błażejewicza Stanisława, st. 
i p-ta Dorochusk; Włodarczyka Wacława,, 
st. i p-ta Suchedniów; Chądzyńskiego Ste­
fana; st. i p-ta Suchedniów; Bernatka An­
toniego, st. i ip-ita Ziagiolźdżion; Wroczyń­
skiego Wacława, st; Opoczno; Rąckiego 
Stanisława, st. Opoczno; Lorentz Wacława 
st. i p-ta Białaczów; Mosieka Jana, st. i p. 
Ćmielów; Muszyńskiego Stefana, Miechów 
stacja kolejki Miechów — Działoszyce;. 
Skowrońskiego Piotra, st. Jędrzejów, pa­
rowozownia; Nowakowskiego Bogdana, st. 
Jędrzejów parowozownia; Wolnego Jana, 
st. Jędrzejów parowozownia; Andresa Ja­
rosława, st. Jędrzejów, parowozownia; 
Hippa Edwarda, st. Jędrzejów parowozow­
nia; Grzelca Mikołaja, st. Jędrzejów paro­
wozownia; Kala Adama, st. Jędrzejów pa­
rowozownia; Patrizialikia Józiefe st. Jędrze­
jów parowoiziowlnlia:; Miołdawę Romania, st.. 
Bliżyn - Ubyszów p-ta Bliżyn; Szczepania­
ka Jana, st. wązk. torów Jędrzejów; Le­
śniewski Józef, st. wązk. torów Jędrzejów; 
Króla Andrzeja, st. Jędrzejów parowozow­
nia; Wcisła Romana st. Jędrzejów paro­
wozownia; Pantaka Józefa, st. Jędrzejów 
parowozownia; Mikulskiego Czesława st. 
Jędrzejów parowozownia; Borowskiego 
Stanisława, st. Rytwiany; Widawskiego- 
Stanisława, p-ta Karczmisko, W. Gruszko- 
Duża; Kozaka Bronisława, p-ta Karczmisko- 
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W. Gruszko - Duża; Wittaka Ignacego, 
Zwierzyniec nad Wieprzem; Butanowicza 
Antoniego, Terespol wąski p. Terespol; 
Bakonia Andrzeja, p-ta Hrubieszów - Lu­

belski st. Gordów-Wązki; Kozieja Tadeu­
sza, Rokitno Wołyńskie zarząd kolejki 
wązkotor.

CENY ORJENTACYJNE MIODU

Wielu czytelników zwraca się do 
nas z prośbą o stałe podawanie cen 
miodu iw P. P. Chcemy się do ży­
czeń tych zastosować, ale żeby to 
miało większe znaczenie, trzebaby 
podawać ceny riie tylko z Warsza­
wy a'le i z różnych stron Polski, z 
■większych ośrodków handlowych i 
pszczelniczych. Dopiero wtenczas 
czytelnicy będą mogli orientować 
się w cenach i widzieć, gdzie swoje 
produkty skierować. Prosimy prze­
to usilnie czytelników naszych o nad­
syłacie nam cen, jakie w ich stro­
nach są osiągane w sprzedaży hur­
towej i detalicznej za 1 kg. miodu 
jasnego i ciemnego.

Tymczasem podajemy ceny z 
Warszawy, Katowic i Pomorza. 0- 
gólne położenie na rynkach miodo­
wych przedstawia się następująco: 
Na początku miodobrania z wielu o- 
kolic, gdzie były obfite zbiory mio­
dów jasnych, nastąpiła b. silna po­
daż, co spowodowało spadanie cen 
o 20 — 30 proc.

Większe firmy zajmujące się sku­
pem miodu po zaspokojeniu swych' 
w części potrzeb powstrzymują się 
z nabywaniem miodu, licząc na 
zniżki cen przy dalszej silnej poda­
ży, do czego zmusza pszczelarzy 
ogólny brak gotówki i kryzys gos­
podarczy.

Możliwe jest jednak z powodu 
gorszego miodobrania w spichle­
rzach miodowych Polski na Woły­
niu i. Podolu cena podniesie się. 
O cenach miodu na większych ryn­
kach w Polsce decydują zbiory mio­
du w wyżej wymienionych rejonach. 
We wrześniu sytuacja wyjaśni się.

Warszawa: Miód jasny hurt 2.60 
do 3 zł., detal 4 zł. do 5 zł.

Miodów ciemnych cena nie jest 
znana.

Katowice: Miód patoka 5 zł., pla­
strowy 6 zł., dn. 2'9 patoka" 9 zł.

Pomorze: Miód jasny hurt 4 zł., 
detal 5 zł.

Kieleckie: Miód jasny 5 zł.

Jeszcze o życiu ś. p. Ksawerego Szalkiewicza

S. p. Ksaw. Szalkiewicz w latach 
dziecin, uczęszczał do tak zwanej 
„prychodskoj" szkoły, gdyż będąc 
synem niezamożnej rodziny kształ­
cić się w szkole śred. nie mógł, a je­
szcze i z tej przyczyny rodzice o- 
bawiali się syna wydalać od siebie, 
by nie stracił wiary i ducha narodu 
swego. Uczył się czas jalkiś w za­
kładach prywatnych polsko - kato­
lickich, z których wyniósł więcej za­

pału do pracy na niwie Kościoła i 
Ojczyzny.

'Będąc młodzieńcem; już w swym 
rodzinnym mieście zachęcał mło­
dzież i starszych do zrzeszenia się 
w kółka religijne i społeczne, a nie­
raz obiegał miasta i wioski okolicz­
ne i dłuższego czasu nie żałował, 
by tylko budzić ducha znękanego, 
represjami władz rosyjskich.

W pracy swojej ś. p. Ks. Szal- 
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kiewicz widział wiele braków, to 
też, zachęcony 'przez osoby życzli­
we Mu, udał się zagranicę kraju i po 
zwiedzeniu wielu państw szczegó­
łowo poznał miasta: Jerozolimę i 
Rzym. Po powrocie do kraju oj­
czystego zwiedził (główniejsze ośrod­
ki życia kulturalnego', w tej liczbie 
przyjechał do Wilna, gdzie po za­
znajomieniu się z osobami o kultu­
ralnych dążnościach, zamieszkał w 
mieście, przy ul. Ostrobramskiej 51. 
Tu założył nieduży zakład pszczel- 
niczo— stolarski, który w krótkim 
czasie tak się rozwinął, że trzeba 
było pomyśleć o przeniesieniu się. 
W tym celu kupił ogród z domkiem 
w KalWarjipod Wilnem, ażeby roz­
winąć dział pszczelniczy. Warun­
ki były trudne, więc by im podo­
łać przystępuje ś. p. Ks. Szalkiewicz 
w tym czasie, do spółki sklepu księ­
garsko - dewocyjnego przy Ostrej 
Bramie, by mieć poparcie wydaw­

nictw swoich i mieć sposobność zbli­
żenia się do 'ludu. Bo Jego celem 
było, nie bogacenie się, ale niesie­
nie oświaty między lud, wszelkiemi 
sposobami i środkami. Wydał parę 
podręczników o- rozwoju i hodowli 
pszczół. W pracy oświatoiwej wi­
dział polepszenie się moralności, 
wśród społeczeństwa, to też wysi­
lał się ponad siły, mimo, że już od 
kilku lat zaczął zapadać na zdro­
wiu; jednak nie zaprzestał intere­
sować się rozwojem pszczelarstwa; 
w tym celu objechał kilka miast na 
Wileńszczyźnie il w Dunilowiczach na 
parę miesięcy przed zgonem, rozpo­
czął urządzanie pasieki; jednak cier­
pienia nie pozwoliły mu prowadzić: 
rozpocz. dzieła, musiał położyć się 
w klinice U. S. B. w Wilnie, w któ­
rej w dh. 9 czerwca 1930 roku ci­
cho przeszła dusza Jego do wiecz­
ności.

Czesław Sosnowski

OBCE CZASOPISMA

PCZEŁOWODNOJE DIEŁO 
Nr. 8 — 9 1929 r.

Zaciekawi nas zestawienie docho­
dowości' 'przeciętnej rosyjskiej pa­
sieki o czterdziestu paru Ulach (G. 
K. Krjiuczkowa)i. 'Nie wchodżąc w 
szczegóły ceny ulli 1 ogólnie używa­
nych przyborów pszczelniczych po­
daj ę wartość pasieki 1,456 r. 85 kop<. 
Rozchody 113 r. 55 kop. rocznie. Do­
chód przeciętny wynosi1'960 r. Wła­
snej pracy nie 11’iczy. Wówczas obli­
cza czysty dochód, jako 56 proc, od 
wł ożo nego k apiitału,

Pczełowodsojus, dążąc do stan­
daryzacji uili: i przyborów pa siecz­
ny cli, .proponuje: dla północnej Ro­
sji' ule dwuścienne; dla południowej 
jednościenne; 10-ramkowe i' 12-ram- 
kowe; z typów ulli zatrzymać się o- 
statecznie na ulu Dadant — B., 

Langstrothd — Roota, leżaku i ulu 
wędrownym., Z przyborów' —godne 
zaznaczenia, żeby nie wyrabiać 
blachy odgrOdowej, tylko kratę z 
drutu.

Wr artykule „Zbiór miodu, a rój­
ka" p. Taranów z Charkowskiej'Sta­
cji; Doświadczalnej', rozpatrując wy­
niki .doświadczeń nad tą sprawą, do­
chodzi do wniosków:

1) Zbiór miodu na skutek rójki 
zmniejsza się z powodu rozczłonko­
wania roboczej, isiły i biernego 
przedlrojowego1 nastroju pszczół; 2) 
Najwyraźniej się to. zaznacza w po­
czątku iw pełni1 walnego pożytku; 
3) Rójka odbyta przed pożytkiem 
może dać znaczną korzyść.

Z prac Leningradzkiej Stacji Do­
świadczalnej nad1 rozpoznawaniem 
nozemy godne uwagi; że nie łatwo 
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ją wykryć. Najważniejsza rzecz pa­
miętać, iż odłowem jest wysyłanie 
pszczół do zbadania tylko w milesiią- 
cadh wiosennych. Posyłanie w in­
nych miesiącach mogą nie wykazać 
zarażenia noziemą, 'choć takowa pa­
nuje w pasiece. A nawet bywa, że i 
wiosenne badanie w tym wypadku 
nie wykazuje zarazków. Dflia zupeł­
nej pewności trzeba posyłać do ba­
dania dłużą ilość pszczół i przez pa­
rę łat z rzędu.

W. Bojarczuk

„VCCELA MORAVSKA“, 
listopad, 1929.

Acarapis Woodi i acarapis ezternus
Dopiero w 1904 r. dowiedziano się 

po raz pierwszy o masowej zagu­
bię pszczół na wyspie Wight, leżącej 
u południowego wybrzeża Anglji, 
którą tę chorobę bliżej określili do­
piero niedawno badacze jak: p. Har- 
wey, dr. Wbite i prof. Rennie. Kre- 
wniaiki tego pasożyta, mającego 8 
nóg, a należącego- do pająków w sze- 
rolkiem tego słowa znaczeniu dają 

.się we znaki także ssawcom niektó­
rym li ptactwu („wapienne nogi“); 
parchy u ludzi mają też z nimi coś 

■wspólnego, a nawet i rośliny nie są 
■ od nich wolne. Dotąd jednak nic nie 
wiedziano o tem, żeby -one wnikały 
do wnętrza zwierząt, co dopiero u 
pszczoły ma miejsce, w której roz­
gałęzieniami tchawek (których jest 
10) mogą się dostać aż do głowy.

Dobre ma tu acarapis pomieszcze­
nie, bo ściany jego dornku są szty­
wne i opierają się naciskowi, a ze 
ścian jego może pyszczkiem ssać po­
karm dowoli (i tak pszczołę wynisz­
czać). Najgorszem jest jednak to, 
że ofiary nie mogą latać i muszą w 
mękach ginąć na dworze z głodu i 
chłodu.

Akarinoza pojawiła Się w zachod­
niej Szwajcarji, Francji, Austrji, 
Niemczech i Rosji, a w Czechosło­

wacji Skonstantował ją Blattny: W 
Niemczech np. znalazł Acarapis ex- 
ternus prof. Aimbruster, a w Szwaj­
carii dr. iMorgenthaler, jednakowoż 
można się tam też spotkać według 
badań autora i prof. Prelka (r. 1927) 
także z drugą jego odmianą. We­
dług badań Morgenthaler‘a kupowa­
no pszczoły w pasiece w La Ripipe 
sur Nyon koło Genewy i to skutecz­
nie za pomocą płynu Frow‘a, a tak­
że i przez zastosowanie w malej ilo­
ści dymu siarkowego według recep­
ty Rennie‘go.

Nasuwa się tu pytanie, czy acara­
pis externus należy do tego samego 
gatunku co i acarapis. Woodi, który 
tylne odnóża ma mieć od pierwszych 
nieco krótsze. Zdaje się, że są to o- 
sobne gatunki, a za tem mają też 
przemawiać badania ‘Morgenthaler‘a 
i Borcherla, choć prawdopodobniej- 
szern ze względu na warunki życia 
jest przeciwne temu zdanie. Odmiana 
oznaczona jako zewnętrzna wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
mnoży się na pszczołach, choć za­
przeczyć się całkiem nie da, żeby i 
drugą odmiana czasem nie dokony­
wała tego na zewnętrznej ich po­
wierzchni.
. Autor, kończąc swą rzecz, konklu­
duje nie bezpodstawnie, że Acarapis 
Woodi i externus są jednym gatun­
kiem, który w specjalnych warun­
kach zmienia typ życia na zewnątrz 
pszczoły na sposób życia, więcej 
ukryty i osłoniony i tak staje się ze 
stworzonka nieszkodliwego’ szkodli- 
wem. Za tem przemawiałyby też i 
racje ogólniejszej natury, które, co 
się tyczy pasożytów, przytacza prof. 
Nusbaum w swej książce „Szlakami 
wiedzy11. Kwestja tycząca się aka- 
rinozy nie jest jeszcze należycie wy­
jaśniona ii dlatego nauka łącznie z 
praktycznem pszczelarstwem są w 
pierwszem rzędzie powołane do roz­
ważania, czy też gruntowniej szego 
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oświetlenia tej sprawy;. Artykuł ten 
przeznaczony dla „Yceli Moraws- 
skiej“ napisał dr. K. Freudenstein z 
.Marburga, redaktor „Neue- Brienen- 
zeitung“, — a przełożył go na cze­
skie Szczepan Soudek.

RACJONALNA GOSPODARKA 
PASIECZNA WEDŁUG 

NAJNOWSZYCH METOD PRACY 
I PRZY POMOCY

NAJODPOWIEDNIEJSZYCH ULI 
(Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. 5 P. P. str. 121).

b) Brak pszczół. Brak ten nie wio­
snę można uważać za większe nie­
szczęście, aniżeli brak matki, którą 
można ewentualnie dodać, o dodaniu 
zaś pszczół wczesną wiosną trudno 
myśleć, gdyż osłabiłoby się bardzo 
inne pnie. Nędzaki nie będą się nor­
malnie rozwijały i będą tylko kłopo­
tem, choćby dlatego, że łatwiej cze­
pi się ich motylica czy też napadną 
rabusie. Musi się je złączyć z pniem 
silniejszym.

c) Uzupełnienie zapasów. Już w 
jesieni trzeba się o to postarać, żeby 
pszczoły były w pokarm dobrze za­
opatrzone także i na wiosnę, ale, je­
śli już tak wypadnie, że trzeba 
pszczołom dodać miodu, to najlepiej 
to będzie zrobić, dając im zarezer­
wowane plastry. Jeśli się zaś uzu­
pełnia ten brak płynnym miodem 
lub syropem cukrowym, to najlepiej 
będzie to podać w jakim naczy­
niu odrazu lub ostatecznie w dużych 
porcjach, względnie można też je 
nalewać do próżnych plastrów za- 
pomocą sikawki odpowiedniej czy 
też jakiego innego naczynia.

d) Specjalne podkarmienie. Co się 
tyczy znaczenia spekulacyjnego pod- 
karmiania, to stwierdzono na podsta­
wie licznych i długich doświadczeń, 
że pszczoły można na wiosnę wzmo­
cnić na sile zapomocą wspomniane­
go podkarmienia, które polega na 
tern, że się pszczołom poddaje cie­

kły pokarm w małych a częstych 
dawkach, choćby nawet one miały 
poddostatkiem zapasów. Już przy 
wyrobie uli trzeba mieć tę sprawę 
w ewidencji. Praca ta hojnie bywa 
wynagradzaną, a zwłaszcza tam, 
gdzie jest wczesny pożytek, przed 
którym oczywiście proceder ten za­
czyna się praktykować na 5 tygodni 
przedtem. Na jedną część miodu lub 
cukru daje się w tym celu dwie czę­
ści wody (a także trochę i pierzgi) 
i wieczorem wstawia się naczyńko 
z tą zawartością do ula, a rano, że­
by nie wywoływać, napadu, znów 
się wyjmuje. Wystarczy robić to co 
drugi dzień, a zwłaszcza powinno 
się podkarmiać w czasie niepogody.

Otrzymywanie nowych rodzin 
pszczelich, ich rozwój i wzrost 

w sile.
Jeśli pasiecznik gospodarzy w pe­

wnej ściśle określonej ilości pni, to 
nie chce, żeby mu się pszczoły roiły, 
bo w ten sposób nie mógłby należy­
cie wykorzystać nadchodzącego po­
żytku, ale inaczej ma się ta wydana 
sprawa, gdy ma próżne ule do dy­
spozycji. Rójkę rozróżniamy natu­
ralną i sztuczną. Jedni uważają, że 
rójka u pszczół jest ich żywotną i na­
turalną skłonnością, której bez szko­
dy nie można uchylać, wobec czego 
pozwala się pszczołom żyć według 
własnej skłonności i upodobania, 
drudzy natomiast sądzą, że tylko ro­
je naturalne są dobre i dlatego ani 
myśleć nie chcą o sztucznej rójce. 
Dobry pszczelarz musi zawsze na­
leżycie zdawać sobie z tego spra­
wę, jak ma w tym kierunku prowa­
dzić swą robotę i dlaczego tak a nie 
inaczej powinno się ją spełniać.

1) Przyczyny rojenia sie pszczół.
Fakt, że pszczoły się roją, nie jest 

ani stały ani regularny, gdyż wywo­
łują go pewne tylko okoliczności, 
które nazwaćby można stanem nie­
normalnym, będącym poza nawia­
sem spokojnego, regularnego trybu
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życia. W ulu obowiązuje podział pra­
cy, a kiedy pożytek np. dopisze, to 
wówczas wszyscy robią swoje jak­
by na wyścigi, a więc: matka czer­
wi, młode pszczoły wydzielają 
mleczko, inne wosk, inne znów uga­
niają się ża wziątkiem i t. d. Pszczo­
ły jednak nie znają umiarkowania w 
pracy ani też granicy, one nie rozu­
mieją, co to znaczy — „dosyć" i z tej 
właśnie, zalety pszczół ciągnie bart­
nik największą dla siebie korzyść. 
Bo, gdyby pszczoły umiały się obli­
czyć co do tego, ile np. im trzeba po­
karmu do przezimowania, to wów­
czas nicby dla właściciela ich nie zo­
stało, one jednak przez korzystną 
dla niego nieopatrzność zbierają 4— 
5 razy tyle, a nawet nieraz tyle mio­
du naznoszą. że trudno ul ruszyć z 
miejsca. Jeżeli jednak one skutkiem 
swej gorliwości zawalą cały ul mio­
du i pierzgą, a matka czerwiem, to 
wówczas, o ile nie można pomiesz­
czenia rozszerzyć, matka, chcąc 
spełniać dalej swe funkcje, biega po 
plastrach i szuka wolnych komórek, 
a podobnie czynią też i młode 
pszczoły, wytwarzające mleczko, 
jak nie mniej i pszczoły wosk wy- 
pacające, jednak nie znajdują, nieste­
ty, miejsca, względnie takiego oso­

bnika, któremuby np. owo mleczko 
zdały. Nastaje wtedy w pniu stan a- 
normalny, kłopotliwy i męc.zący, w 
którym pszczoły nie mogą się zała­
twić z ż^ciowemi swemi czynno­
ściami — następuje też niebawem 
zastój w pracy, doświadczeni pa­
siecznicy uważają jako zapowiedź 
rójki. Pszczoły chcą się wydobyć z 
tej ciężkiej dla się sytuacji, a jedy­
ną drogą wyjścia z niej to rójka. 
I faktycznie, pszczoły, które odeszły 
z rojem, mają dość miejsca do roz­
winięcia swych naturalnych skłon­
ności, a i w ulu macierzystym, za­
nim matka młoda się zapłodni i po- 
cznie czerwić, też dużo wolnego 
miejsca przybędzie, gdyż z zajętych 
komórek wiele już pszczół zdoła się 
wykluć, a dodać też należy, i napływ 
nektaru z zewnątrz grubo się zmniej­
szy. Rójka więc rjie jest naturalnem 
i regularnem zjawiskiem ale tylko 
krokiem z konieczności. Jeśli tedy 
pasiecznik wczas rozszerzy im gnia­
zdo, ażeby mogły spokojnie praco­
wać, to przez to nie można powie­
dzieć, żeby on działał wbrew ich na­
turalnym i zwyczajnym skłonno­
ściom, owszem, pomaga im tylko w 
naturalnym rozwoju.

I). c. n.. Rs. Kronowski

DOBRY ŻART TYNFA WART
NAJODPOWIEDNIEJSZA PORA 

ZRYWANIA OWOCÓW.
Na. pogadance z przyrody w wiejskiej 

sakótoę nauczyciel ziadaje ,pytania.
— Kiedy jest na i odpowiedniejsza pora do 

zrywania, owoców?
— Jak wiiasaiidieta ogrodu niema. w domu, 

a pies jest uwiązany na łańcuchu — odpo­
wiada maty IMarcinek.

POLSKIE DROGI
Woźnica do pasażerki swojej przed uda­

niem się w drogę:

— Czy pani ma sztuczne zęby?
— Cóż was to obchodzi!
— A bo u nas takie drogi, że jak kto ma 

nie bardzo mocne zęby, to lepiej żeby je 
do torebki schował!

ROZTROPNY IGNAŚ
Proszę mi włożyć w ten garnuszek mio­

du za 50 gr.
Sklepowa po nałożeniu upomina się o za­

płatę:
— Gdzie masz pieniądze?
— W garnuszku na dnie! — odpowiada 

chłopaczek.

Wydawca: Józef Przyłuski Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko

.Druk „Prasa Polska” S. A. Warszawa



SZKÓŁKI
LEMSZCZYZNA - SZCZEKARKÓW

nagrodzone na wystawach najwyższemi nagrodami,
posiadają na bieżący sezon jesienny:

ZDROWE i silne drzewka owocowe, róże pienne i krzaczaste, 
krzewy na żywopłoty, drzewa dzikie alejowe, oraz dziczki 

drzew owocowych i róż.
Cenniki wysyła się na żądanie

Wyłączne Biuro Sprzedaży:

WARSZAWA, BODUENA 2
Tel. 219-89 Adr. telegraficzny; „Lemszcz”

/

Js P. GEHRKE - Chojnice 4
FABRYKA PRZYBORÓW PSZCZELARSKICH DOSTARCZA

do wysyłki miodu: wiaderka d>o Mo®. iżolii o lakierowane « nogą iżelaana 
■ i pierścieniem ibeztoieczeńsitwa 'do 5 kilg. zawartości.

Kubełki do miodu: do 12.5. 25 i 50 klg. 'zawartości też. ż pancerzem 
ochronnym z drz ewa.

Dla spekulacyjnego karmienia: sizcaególnie skuteczny środek podniecający 
iiaiko doimiieszlka do- pokiai-nifii .,'ŚAL‘V(OLA1T“

Do zimowego karmienia'. podka-r.miiacziki talerzykowe „RlAtMOtR". zabez­
pieczone an aktem, ochronnym Uraedu. Patentowego.

Do przezimowania.: maty słomiane i koce filcowe w każdej wielkości.

Nasiona, narzędzia, polewaczki ogrodowe, 
zarodki pieczarek, rafję i maść ogrodniczą 

—= POLECA =~ 
SKŁAD NASION I NARZĘDZI

W. GARNUSZEWSKI
WARSZAWA, HALE MIROWSKIE.

Cenniki gratis i franko.

SPÓŁKA ZAWODOWYCH PSZCZELARZY
otrzymała zapotrzebowanie na ciemne miody w ilości nieograniczonej.

Cena do porozumienia po nadesłaniu próbki
Miód musi być naturalny gwarantowany.
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Roczne Knrsy Ogrodniczo - Pszczelnicze
przy ulicy Profesorskiej 4

(dawniej Wiejska 12. Telefony: 188-56 i 19-97)
dla kobiet i mężczyzn rozpoczynają się dn. 1-go paźdźiernika

Zapisy przyjmuje kancelarja Kursów codziennie od godz. 9-ej 
do 14-ej przy ul. Profesorskiej 4. (Wejście na ulicę Profesorską 
z ulicy Myśliwieckiej 14).

CEBULKI - HIJACYNTY - TULIPANY i t. p.
Nasiona, narzędzia, opryskiwacze, rafja, zarodki pieczarek, chemikalja i tp.

HODOWLA I SKŁAD NASION.

E. OSTROWSKI
Inż. Ogrodnictwa. 

Plac Mirowski 4. Warszawa, tel. 37-10.

DRZEWA — KRZEWY OWOCOWE i OZDOBNE — BYLINY — DALJE
w najpiękniejszych kolekcjach. Rozsady.

Ogród hodowianyw Warszawie
Cenniki gratis.

Szkółki Podzameckie Franciszka Hr. Zamoyskiego, poczta Maciejowice, 
woj. Lubelskie, polecają na sezon jesienny i wiosenny DRZEWKA 
i KRZEWY OWOCOWE, drzewka i krzewy ozdobne iglaste i liściaste. 
Róże i kwiaty zimnotrwałe (Byliny). Cebulki kwiatowe. Wielki zapas 
siewek i sadzonek leśno-ogrodniczych. Cenniki wysyłamy na żądanie.

SREBRNE LISY z linji Daltona regestrowane przez Amer. National Assn. sprze­
dam po 850 Doi. w pojedyńczyci parkach. Dziesięć parek i więcej po 800 Doi. 
za parę. Przesyłkę do Polski sam opłacam. Pertraktacje kupna można przepro­
wadzić przez Konsula Polskiego w Ameryce lub przez lokalny Bank „Farmers State 
Bank” w Hamel, Minn. w Ameryce lub też wprost u podpisanego.

Z. HLEBOWICZ, Hamel, Min. U. S. A.

TRZEBA IŚĆ Z POSTĘPEM CZASU!
Hodowla drobiu i zwierząt futerkowych — to najłatwiejsza droga do zdoby­
cia dobrobytu i niezależności. Patrzmy ha zachód, gdzie setki tysięcy ludzi 
czerpie z tego źródła i zdobywa fortuny. Gdy chcecie się zapoznać z meto­
dami pracy w teij dziedzinie, zgłaszajcie się na prenumeratorów DROBIU 
POLSKIEGO, czasopisma, poświęconego hodowli drobiu, królików oraz dzi­
kich zwierząt futerkowych. Prenumerata tego poczytnego czasopisma, boga­

to ilustrowanego, wynosi tylko 4 zł. kwartalnie.
Adres Redakcji i Administracji Warszawa, ul. Kopernika 30, tel. 201-38, 

konto P. K. O. Nr. 6.054. Żądajcie okazowych numerów.


